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GRABSKIEGO I KWIATKOWSKIEGO 
IDEA POLSKI
MARIAN MAREK DROZDOWSKI

Ud kilkunastu lat historiografia polska przeżywa kryzys w zakresie baouń sto­
sunków gospodarczych. A przecież nie można zrozumieć większości problemów 
polityvznych bez wyjaśnienia ich tła ekonomicznego.

Druga Rzeczpospolita od zarania 
swego istnienia musiała się borykać 
z olbrzymimi trudnościami gospodar­
czymi, wynikającymi ze zniszczeń wo- 
jeiin.ch, braku integracji poszczegól­
nych regionów gospodarczych, inflacji, 
uzależnienia od działań międzynarodo­
wego kapitału, często widzącego w 
Polsce państwo sezonowe, z głębokiego 
strukturalnego kryzysu lat trzydzie­
stych i słabego wyrobienia polityczne­
go społeczeństwa z trudem godzącego 
się na kompromisy na rzecz celów o- 
golnopaństwowych. Wśród indywidual­
ności — w dziedzinie polityki gospo­
darczej na czoło wysuwają się dwie 
postacie: Władysław Grabski i Euge­
niusz Kwiatkowski.

Władysław Grabski (1874—1938) ob­
jął funkcję kierownika polityki gospo­
darczej kraju, mając staranne wy­
kształcenie ekonomiczne uzyskane na 
Sorbonie i w Halle, bogatą praktykę 
gospodarczą w kołkach i spółdzielczo­
ści rolnej oraz akcji ratunkowej pro­
wadzonej przez Centralny Komitet 
Obvwatelski. Jako poseł do Dumy w 
Petersburgu w czasie trzech kadencji 
dbał przede wszystkim o interesy pol­
skiego rolnictwa. W niepodległej Rze­
czy jiospo’itej zorganizował i stanął na 
czele Głównego Urzędu Likwidacyjnego 
dla rozrachunków finansowych X pań­
stwami obcymi. Jako trzeci delegat 
Polski na Kongres Pokojowy w Paryżu 
starał się wynegocjować najkor-ystniej-

sze z możliwych decyzji w sprawach 
sytuacji ekonomicznej Polski.

NAPRAWA SKARBU PAŃSTWA

Od grudnia 1919 r. przez 11 miesięcy 
by i Grabski ministrem skarbu, a w 
czerwcu 1920 r. w tragicznym okresie 
dla państwowości polskiej (ze względu 
na sukcesy militarne i polityczne ofen­
sywy Armii Czerwonej) objął preze­
surę Rady Ministrów, z której ustąpił 
w lipcu tegoż, roku. Ponownie stanął 
na czele rządu 19 grudnia 1923 r. w 
okresie nowego groźnego kryzysu pań-r 
stwowości polskiej wy wołanego hiper- 
inflacją i krwawymi zamieszkami w 
Krakowie.

Dokonania Grabskiego w czasie 
wspomnianego prezesostwa na ti wale 
weszły do historii Polski. Do dokonań 
tych należą:

— napiawa skarbu, przezwyciężenie 
inflacji własnymi silami kraju;

— uzj skanie względnego spokoju 
społecznego w trakcie przeprowadza­
nych reform przy respektowaniu głów­
nych zdobyczy socjalnych I potrzeby 
reformy rolnej;

— obciążenie kosztami reformy 
przede wszystkim wpływowych poli­
tycznie klas posiadających.

Grabski nie bał się zwaloiyzować po­
datku majątkowego, stanowczo uderzyć 
w spekulantów i przeprowadzić szero­
ką akcję oszczędnościową. Ta ostatnia 

akcja pozwoliła powa nie ograniczyć 
deficyt budżetowy — główne źródło in­
flacji Grabski wprowadził w obieg no­
wą jednostkę monetarną — złoty za­
wierający 9.31 części grania czystego 
złota. Parytet złotego odpowiadał pary­
tetowi franka szwajcarskiego. Relacja 
marki do złotego została ustalona w 
wysokości 180(1 tys. marek za złotów­
kę. Złoty, w myśl planów Grabskiego, 
miał posiadać 3» proc, pokrycia w zlo­
cie, w wekslach'obcych o ustabilizowa­
nym kursie giełdowi m oraz deu izach. 
Pozostałe 70 proc, miało być zabezpie­
czone wekslami i innymi walorami, 
srebrem, bilonem oraz zobowiązaniami 
skarbu państwa.

Czyniąc ze złotego tzw. walutę twar­
dą o stosunkowo wysokim kursie, 
Grabski podniósł prestiż, państwowości 
polskiej na arenie międzynarodowej i 
stworzył nie spotykany dawno w Pol­
sce bodziec do działalności wytwórczo- 
usługowej oraz oszczędności. Miarą 
sukcesu Grabskiego była społeczna ini­
cjatywa wykupywania akcji Banku 
Polskiego, który posiadał wyłącznv 
przywilej wvpuszczania biletów ban­
kowych. będąc ych prawnym środkiem 
płatniczym. Akeje Banku Polskiego na­
było 175 tys. akcjonariuszy, wśród któ- 

-rych dominowała inteligencja i urzęd­
nicy państwowi. Polska opanowała in­
flację własnymi siłami przed bogatymi 
krajami: Francją i Wielką Brytanią.

Zasługą Grabskiego oyło wykorzy­
stywanie pożyczek ’ zagranicznych do-
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NIEMCY - CÓ TO JEST?
ZBIGNIEW RAJSKI

Pytanie to zaprząta dziś umysły nie 
tylko polityków, ekonomistów, socjo­
logów, etnologów, ale także history­
ków — a może zwłaszcza historyków, 
którzy usiłują w sposób obiektywny 
spojrzeć na przeszłość jednego z naj­
większych narodów Europy. Zarówno 
łustoiycy niemieccy, jak i innych na­
rodowo:, ri, nie ukrywają, iż z różnych 
powndow niełatwo stworzyć obiektyw­
ny obiaz dziejów narodu, który z je­
dnej strony wiele wniósł do rozwoju 
kultury i cywilizacji europejskie.!, 
lecz który także zgotował ludzkości 
jeaną z największych hekatomb w hi- 
stoi u świata. Ten między innymi pro­
blem legł u podstaw projektu stworze­
nia w Berlinie — podzielonej stolicy 
dawnego państwa — Niemieckiego Mu­
zeum Historycznego, które na olbrzy­
miej powierzchni 35 tys. m kw. zgro­
madzi eksponaty i dokumenty ilustru­
jące przeszłość Niemiec. Powstaniem 
Muzeum zainteresowani są fachowcy za­
równo z obu państw niemieckich, jak 
i z całego obszaru języka niemieckie­
go. Poświęcenie kamienia węgielnego 
ma nastąpić w roku 1987 z okazji 750 
rot ziiicy pojawienia się Berlina w do­
kumentach średniowiecznych.

Zdaniem projektodawców Muzeum, 
dzieje Niemiec nie mogą ograniczyć się 
tylko do historii Republiki Federalnej 
czy Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej, nie jest to także wyłącznie hi­
storia dawnego Cesarstwa Rzymskie­
go Narodu Niemieckiego (z dynastia­
mi: Karolingów, sa iką, salicką, Ho- 
henstaufów, Luksemburczyków, Habs­
burgów) ani historia drugiego ce­
sarstwa z Hohenzollernami, czy też 
Republiki Weimarskiej i wreszcie 
Trzeciej Rzeszy. W projekcie Muzeum 
zaznaczono, że cechą charakterystycz­

ną historii Niemiec jest ciągła zmiana 
granic i przemieszczanie się ludności 
niemieckiej na terenach Europy Srod- 
k >wej. Dlatego też w założeniach pro­
gramowi ch ekspozycji muzealnej kry­
terium podstawowym będzie teryto­
rium zamieszkałe w rożnych stuleciach 
przez Niemców. Z uwagi na ewen­
tualne podejrzenia o rewizjonizm wo­
bec dzisiejszego status quo podkreśla 
się, iż w obrębie państwa niemieckiego 
znajdowały się kiedyś takie terytoria, 
jak: Burgundia, Alzacja i Lotaryngia, 
Szwajcaria, Holandia Czy Austria — 
wobec tych krajów, nikt nie rości pre­
tensji rewindykacyjnych.

Na przestrzeni wieków wielu Niem­
ców emigrowało także do państw 
ościennych, by wspomnieć Polskę po 
najeździe Tatarów, p zmej Węgry i 
Siedmiogród, a niektórzy doszli aż nad 
W’ołgę. Wielu wynarodowiło się, ale 
wielu także zachowało swoją narodo­
wość do ostatnich lat. Te mniejszości 
będą także reprezentowane w ramach 
ekspozycji, jednakże nie dla podbudo­
wania teorii o niemieckim ekspansjo­
nizmie, ale gwoli dokumentacji — 
twierdzą projektodawcy Muzeum.

Obraz dziejów Niemiec stworzony 
przez ekspozycję muzealną ma ponadto 
cechować równomierne rozłożenie ak­
centów bez tendencyjnego eksponowa­
nia osób czy wydarzeń ktoie mogły­
by zniekształcić obiektywną wizję. W 
tym celu także różnorodne opracowa­
nia nie będą zmierzały do jakiejś uni­
formizacji ocen,' ale zachowają swoją 
odrębność.

Przez wiele lat nauczanie historii nie­
mieckiej prowadzone hvło wg określo­
nego schematu: bohaterskie czyny sta­
rożytnych Germanów, potem kilku 
wybitnych władców ze średniowiecza, 

kilka ważniejszych bitew i wreszcie 
histoiia zacieśniała się do Prus, oma­
wiając obszernie genezę i rozwój tego 
królestwa, które dzięki Bismarckowi 
stało się podwaliną Drugiej Rzeszy. 
Schemat zamykała pierwsza wojna 
światowa. Dzieje nazizmu i druga 
wojna światowa znalazły jednoznaczną 
ocenę u historyków niemieckich, w 
programach nauczania potraktowano 
je jednak dość skrótowo.

Założenia programowe Muzeum ma­
ją zdcci dowanie odejść od tego sche­
matu. Korzenie narodu niemieckiego 
— zdaniem historyków — sięgają nie 
tylko starożytnych Germanów, ał< tak­
że Celtów i Słowian, którzy zamieszki­
wali pierwotnie ich ziemie, oraz Rzy­
mian, z którymi kontakty były dość 
liczne. Dalszą historię uszeregowano w 
następujące epoki, które zostaną ob­
szernie rozpracowane: do roku 900. — 
rozpad Państwa Frankońskiego na Za­
chodnie i Wschodnie; 900— 206 — 
szczyt potęgi Staufów; 1200—1500 — 
światowe mocarstwo Habsburgów, po­
czątek Reformacji; 1500—1800 — ko­
niec średniowiecza. Oświecenie. Rewo­
lucja Francuska; 1800—1917/18 — roz­
pad monarchii; 1917—1933 — początek 
nazizmu; 1933—1945 — dyktatura fa­
szystowska. druga wojna światowa: po 
1945 — podział na dwa państwa, hi­
storia współczesna.

Historia to nie tylko uszeregowane 
wydarzenia o znaczeniu politycznym, 
ale to także olbrzymi zakres działal­
ności gospodarczej, społecznej, nauko­
wej, kulturalnej i religijnej. Te 
wszystkie dziedziny ż.ycia znajdą rów­
nież swe odzwierciedlenie w ekspozy­
cji muzealnej.

Koncepcja i realizacja Muzeum Jest 
wydarzeniem o szczególnym znaczeniu 
nie tylko dla nauki niemieckiej. Usiło­
wania samych Niemców, by obiektyw­
nie spojrzeć na własną historię, znajdą 
z pewnością uznanie w oczach ościen­
nych narodów, którym sąsiedztwo Nie­
miec przysporzyło tyle cierpień. Projek­
todawcom należy tylko życzyć, by ich 
dzieło zostało zrealizowane zgodnie z 
zamierzeniami.

Przegląd wydarzeń
8 listopada Jan Paweł II, przema­

wiając do pielgrzymów z Polski, skie­
rował słowa pozdrowienia m.in. do 
grupy nauczycieli „U -zystkim polskim 
nauczycielom życzę tego, ażeby rozu­
mieli swoją pracę w ciuchu powoła­
nia i żeby temu trudnemu powołaniu 
wychowawczemu umieli sprostać. To 
powołanie mieści się pomiędzy rodzin i, 
Kościołem a narodem" • 5 listopada 
Ojciec Święty przyjął na specjaianej 
aud encji Prymasa Poiski, kard. Józe‘a 
Glempa. Przedmiotem rozmowy Papie­
ża z Prymasem Po-.-ki były m.in. spra­
wy związane z przygotowaniami i usta­
leniem programu 111 nie’grzymki dusz­
pasterskiej Jana Pawła II do Polski. 
W tych dniach na oddzielnej aud.en- 
cji został również przyjęły przez Pa­
pieża abp Bronisław Dąbrowski, sekre­
tarz Episkopatu Po.ski • Ja.i Paweł II 
mianował członkiem Kongregacji d/« 
Wvchowania Katoliek-ego abpa Liuda- 
sa Pavilonisa, administratora apostol- 
SKiego Kowna i W vlküwyszck • Prze­
wodniczący Konfeiencji Episkopatu 
Stanów Zjednoczonych bp James Ma- 
lońe zakomunikował, ze Jan Paweł II 
złoży drugą wizytę aposło <ką w tym 
kraju we wrześniu 1987. Odwiedzi 
wtedy 8 miast w 6 stanach, poczyna­
jąc od Miami na Florydzie, i koń­
cząc na San Francisco w Kalifornii 
• Zakończył kię pierwszy etap proce.,u 
beatyfikacyjnego ks. prałata Josemaria 
Eseriva de Belaguer y A bas, założycie­
la Opus D“i. • Ks. dr Stanisław Kur, 
rektor Metropolitarnego Seminarium 
Duchownego w Warszawie, otrzymał 
nominację na Delegata Nai odowego do 
spraw 44 Kongresu Luchar.. stycznego, 
który odbędzie się w roku 1989 w Seu­
lu, w Korei P*d • „Europa, mass- me 
dia 1 Kościół" — pod takim hasłem to­
czyły się w Dublinie obrady sympo­
zjum zorganizowanego pizez Radę 
Konferencji Episkopatów Europy. Dy­
skutowano o wykorzystaniu najnow- 
szveh technik przekazu w działalnoś­
ci Kościoła • Zapowiedziano wizytę 
kard. Josepha Hoetinera. przewodni­
czącego Niemieckiej Konferencji Bi­
skupów w krajach Ameryki Środko­
wej, m.in. w Nikaragui i Salwadorze 
Wizyta, która odbędzie się w począt­
kach grudnia, ma na celu zapoznanie 
się z możliwoś iami udzielenia pomocy 
Kościołom lokalnym w t- m regionie • 
Według „Podręcznika Chrześcijan" wy­
danego w Londynie, zmniejsza się licz­
ba chrześcijan w Wielkiej Brytanii. W 
ciągu ostatnich 5 łat — o ck. pół mi­
liona osób. W tym sam m czasie przy­
byto 250 tys. muzułmanów. Jest to 
związane z migracją ludności dawnych 
kolonii do metropolii • Węgierski ofi­
cjalny biuletyn kościelni- „Magyar Ku- 
rir” odnotował duży wzrost uczestni­
ków pielgrzymek do znanych sanktua­
riów maryjnych. W tym roku na Wę­
grze’h w św ęto Wniebowzięcia NMt 
w różnych sanktuariach zgromadziło 
się ok. 250 tys. wiernych. • Pisarz ( 
publicysta katolicki Władysław Barto­
szewski został laureatem międzynaro­
dowej nagrody pokojowej księgarzy 
niemieckich • Kościół katolicki w 
NRD prowadzi wiele instytucji chary­
tatywnych, m.in. 33 szpitale, 108 domów 
starców, 22 domy dia młodzieży spe­
cjalnej troski. W szpitalach pracuje 
1300 zakonnic, a w 130 parafiach zor­
ganizowano specjalną służbę zajmują­
cą się opieką nad chor i mi i samotny­
mi • Na Zachodzie w środowiskach 
chrześcijan coraz częściej podkreślane 
jest zagrożenie, jakie niesie ze sobą 
oddziaływanie amerykańskich sekt re­
ligijnych za pośrednictwem telewizji 
Tzw. „Electronic Churcii" zamierza 
wykorzystać telewizję satelitarną do 
rozszerzenia emisji swych programów 
także na kraje Europy oraz Trzeciego 
Świata.
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Tanie, nasz Boże, 
spraw, abyśmy znajdowali radość 
■w Twojej służbie, 
albowiem szczęście trwałe i pełne 
możemy tylko znaleźć 
w wiernvm oddaniu się Tobie 
twórcy wszelkiego dobra.

CZYTANIE 1 Z KSIĘGI PROROKA 
MALACHIASZA

„Oto nadchoil * dzień palący jak 
pice, a wszyscy pyszni i wszyscy wy­
rządzający krzywdę będą słomą, więc 
spali ich ten nadchodzący dzień, mó­
wi Pan Zastępów, tak że nie pozosta­
wi po nich ani korzenia, ani gałązki.

A dla wat, czczących moje imię, 
wzejdzie słońce sprawiedliwości i 
uzdrowienie w tego promieniach”.

(Ml 3, 19—20a)

PSALM RESPONSORYJNY
Retten: Pan będzie sądził ludy 

sprawiedliwie.
Śpiewajcie Panu pizy wtórze cytry 
przy wtórze cytry i przy dźwięku 

harfy, 
przy trą nach i przy dźwięku rogu, 
na oczach Pana, Króla, się radujcie. 
Refren.

Niech szumi morze i wszystko, co 
w iiim żyje. 

krąg ziemi i jego mieszkańcy. 
Rzeki niech klaszcza w dłonie, 
góry niech razem wołają z radości. 
Refren.
W obliczu Pana, który nadchodzi, 
bo przychodni osądzić ziemię.
On będzie sądził świat sprawiedliwie 
i ludy według słuszności.
Keircn.

(Ps eh (97) 5—6. 7—i 9 iR : por. 9) 
CZYTANIE II Z DRUGIEGO LISTU 
SW, PAWŁA APOSTOŁA DO 
TESALONICZAN
Bracia

Sami wiecie, jak należy nas nakła­
dów ać, bo nic wzbudzaliśmy wsrod was 
niepokoju ani u nikogo nic jedliśmy 
za darmo chleba, ale pracowaliśmy w 
trudzie i zmęizcniu. wc dnie i w no­
cy. Aby dla nikogo z was nie być cię­
żarem. Nie jakobysmy nic mieli do te­
go prawa, lecz po to, aby dae wam 
samych siebie za przykład do naślado­
wania.

Albowiem gdy byliśmy u «as, naka­
zywaliśmy wam lak: kto nic ehcc pru- 
rowae, mech też nie je. Słrszymy bo­
wiem. że niektórzy wśród was postę­
pują wbrew porządkowi: wcale nie 

pracują, lecz zajmują się rzcevami nie­
potrzebnymi.

Tym przeto nakazujemy 1 napomi­
namy ich w Panu Jezusie Chrystusie, 
aby pracując ze spokojem, własny 
chich jedli.

<2 Tes 3, 7—12)

ŚPIEW PRZED EWANGEIIĄ
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja 
Nabierzcie ducha i podnieście głowy, 
ponieważ zbliża się wasze odkupienie. 
Aklamacja: Alleluja, alleluja alleluja.

(Ck 21 28)

EWANGELIA WEDŁUG SWIĘTFGO 
ŁUKASZA

Gdy niektórzy mówili o świątyni, że 
jest przyozdobiona pięknymi kamie­
niami i darami, Jezus powiedział: 
„Przyjdzie czas, kiedy z tego, na co 
patrzycie, nic zostanie kamień na ka­
mieniu, który by nie był zwalony”.

Zapytali Go: „Nauczycielu, kiedy to 
nastąpi? I jaki będzie znak, gdy się I 
dziać zacznic?”.

Jezus odpowiedział: „Strzeżcie się, 
żeby w'as nie zwiedziono. Wiciu bo­
wiem przyjdzie pod moim imieniem 
i będą mówić: „Ja jestem” oraz „nad­
szedł czas”. Nic chodźcie za nimi. I

nie trwóżcie się, gdy poslysayeń o woj­
nach i p*zewrotavh. To najpierw mu­
si się stać, »le nic saraa nastąnl ko­
niec”. i

Wtedy mówił do nich: „Powstanie 
naród przeciw narodowi i królestwo 
przeciw królestwu. Będą silne trzęsie­
nia ziemi, a miejscami głód i zaraza; 
nkaźą się straszne zjawiska i wielkie 
znaki na niebie.

Lecz przed tym wszystkim podniosą 
na waii ręce I będ was prześladować. 
Wydadzą was do synagog i dc wię­
zień « *az z powodu mojego imienia 
wlec v.’au będą do królów i namiestni­
ków. Będzie to dla was sposobność do 
składania świadectwa.

Postanówcie sobie w sercu mc ob­
myślać naprzód swej obrony. Ja bo­
wiem dam wam wymowę i mądrość, 
której żaden z waszych prześladow­
ców nie będzie się mógł oprzeć ani się 
sprzeciwić.

A wydawać was będą nawet rodzi­
ce i bracia, krewni i przyjaciele i nie­
których z was o śmierć przyprawią. I 
z powodu mojego imienia będziecie w 
nienawiści u wszystkich. Ale włos z 
głowy wam nie zginie Przez swoją 
uytrw alość ocalicie wasze życic”.

<Lk 21, 5—19)

„IMPERIUM” NASTOLATKÓW
1 mieszanymi uczuciami oglądałem 

v tych dniueii telewizyjny reporta» pt. 
„Gazeciarze” (ktcjy — me wiem dla- 
c.cgo — skojarzył mi się z popular­
nym ’crialem „Imperium j . Jest to 
izecz © czternastolatkach z siódmej 
klasy, I tórzy po skończeń.* Ch lekcjach 
idą na swoje „rewiry” świadczyć usłu­
gi dla ludności: sprzedaż gazet i kwia­
tów craz mycie samochodów,

Portret ich w niczym nie przyslaje 
ńo klasy* inege modelu ulicznego 
„czyścibuta”. Dbają o elegancję i czy­
stość osobistą. Zamiast na ulicy wolą 
działać w kawiarnia cli, grzecznie i z 
uśmiechem proponując gazetę lub 
kwiatek dla pani”. Wprawdzie narzut 

test tu dość wysoki, ale klienci na to 
nie narzekają, a korzystając z ich 
usług, potwierdzają, że są one po­
trzebne.

„Gazei’arze” mają swoje ambicje. 
Samochody myją raczei zagraniczne, 
najlepiej „Mercedesy”, ale czasami - 
■wielkodusznie —• umyją również pol­
ski samochód o ile ten stanic przed 
jakimś wytworniejszym hotelem. Bo z 
reguły właśnie tam są ich ..rewiry”, 
których solidarnie i bezwzględnie 
strzegą przed ewentualną konkuren­
cją. Ale lawet ta bezwzględność nie 
jest u nich pozbawiona szczypty miło­
sierdzia. Pozwalała np. na „swoim” te­
renie Bprzedawp*'- kwiaty pewnej sześć­
dziesięcioletniej staruszce, która — 
notöben“ — handlowała tam już przed 
nimi, ale decydującym argumentem 

stało się to, że jest ona „stara 1 widać 
żt biedna”.

Nie widać by praca ta przeszkadza­
ła im w nauce. H.* .zej c.z « la mobi­
lizująco. Jeden z nich, dzięki klientom 
z drugiego obszaru płatniczego zdążył 
się już prawie nauczyć tozmawiać po 
niemiecku i widzi naglącą potrzebę 
rozpoczęcia nauki języka angielskiego, 
by ten rodzaj kontaktów poszerzyć. 
W soboty i niedziele ubierają się bar­
dziej elegancko, przykładnie świętu­
jąc. I — rzecz zdumiewająca — głów­
nym motywem ich żywej aktywności 
wcale nie są pieniądze, choć — jak się 
okazuje — zarabiają bajońskie sumy. 
Pracujący (po lekcjach, kilka godzin 
dziennie czternastoletni „gazeciarz” 
wspomaga finansowo pracujących na 
pełnym ..państwowym” etacie ale za­
rabiających znaczcie mniej rodziców, 
a swojej siostrze planuje w najbliższym 
czasie umeblować pokój. Dlatego zaro­
bione pieniądze rrgularnie wpłaca na 
książeczkę (a więc wspiera także bud­
żet państwowy), zatrzymując „tylko” 
kilka tysięcy na drobne wydatki kino, 
ciastko, ciuchy itp.). W domu sam 
sprząta. sam pierze, bo „nie lubi, jak 
mu inni za dużo pomagsną”.

Pomyślałem sobie, że nod pewnym 
względem ci „gazeciarze” mogliby za 
iw. Pawiem powtórzyć iłowa wypo­
wiedziane niegdyś do Tcsaloniczan: 
..należy nas naśladować, bo nie wzbu­
dzaliśmy wśród wąs niepokoju ani u 

nikogo nic jedliśmy za darmo chleba, 
ale pracowaliśmy w trudzie i zmęese- 
mu (...) aby dla nikogo z was nie bvć 
ciężarem”. A wszystkim zatrudnionym 
na legalnych, ale fikcyjnych (ze wzglę­
du na nielegalność legalnego bezrobo­
cia) etatach mogliby jeszcze za Apo­
stołem dorzucić: „Słyszymy bowiem, że 
niektórzy wśród was postępują wbrew 
(logicznemu — AD) porządkowi: wtaile 
nie pracują, lecz zajmują się rzeczami 
niepo*rzeb ny mi”.

Teoretycznie o dalszej przyszłości 
gazeciarzy” można by myśleć ze spo­

kojem, ale nabrałem wątpliwości, gdy 
jeden z nich oświadczył, że chce się w 
to bawić jeszcze „jakieś trzy lata”. 
I co potem? — pomyślałem. Obawiano 
się, że właśnie po tych trzech, a może 
i nawet więcej latach, gdy zgłoszą się 
do „norm; Inej” pracy z „normalną” 
pensją w „normalnym” „akladzie pra­
cy, xacznie się ich prawdziwy dramat, 
według scenariusza napisanego nie­
gdyś pr„ez proroka Małachiasza: „na­
dejdzie dzień palący jak piec” i „spali 
ich ten nadchodzący dzień (...), tak że 
nic pozostawi po nich ani korzenia, 
ani gałązki”. Spłonie ich zapal, inwen­
cja, zaradność. Chyba że do tego cza­
su na naszym całym obszarze stosun ­
ków społeczno-gospodarczych wreszcie 
„wzejdzie słońce sprawiedliwości i 
uzdrowienie w jego promieniach”.

Moje obawy pochodzą z przekonania, 
zc bez odpowiedniej „zaprawy” w 

dziei instw le przygotowuj.„.ej do zde­
rzenia się z twaidą i trudną rzeczy­
wistością naszego polskiego „tu i t“- 
raz”, dzisiejsi „gazeciarze” nie bed-y się 
już nadawać na jutrzejszych, z konie­
czności „uspołeczniona ch” nauczycieli, 
inżynierów, lekarzy, a ich ewentualne 
dalsze ..gazeciarstwo” okaże się już 
niemi izli’ve, bo „antysocjalistyczne”

Kiedy Pan Jezus, doświadczony Bo­
ży Pedagog, przygotowywał swoich 
uczniów do apostolskiej misji odno­
wienia oblicza tej ziemi, przestrzegał ich 
przed zbytnim optymizmem, wynikają­
cym ze zbyt powierzchownej obsewa- 
cji. Tych, których fascynowały se- 
wnętrzne ozdoby świątyni, przestrze­
gał, że z niej „nie zostanie kamień na 
kamieniu”. Radził inwestować w we­
wnętrzną świątynię, którą jest sam 
człowiek. I dodał: „Strzeżcie się, żeby 
was nie zwiedzione”, „będą was prze­
śladować (...) orat z powodu mojego 
imienia wlec włs będą do królów i 
namiestników”. Tak Chrystus zaczynał, 
bo wiedział, co ich czeka Ale na ty m 
nie kończył. Nie chciał, by się poddali: 
Będzie to dla was sposobność do 

składania świadectwa. (...) Przez sweja 
wytrwałość ocalicie wasze życic”. Ale 
ezy nnsi „gazeciarze” wytrwają w 
tym. co uzdrawia słońce sprawiedliwo­
ści? I czy zdążą wyrosnąć z tego, Qo 
musiałby w nich spalić ten „nadcho­
dzący dzień”?

KB. ANTONI DUNAJSK1

kult Świętych
Dobiega końca kolejny rok liturgicz­

ny, w czasie którego Kościół od--lamia 
całe misterium Chrystusa, począwszy 
od Wcielenia Î Naradzenia, aż do 
Wniebowstąpienia, do dnia Zesłania 
Ducha Świętego oraz oczekiwania bło­
gosławić..ej nad dci i pt zyjtaa Pań­
skiego” (KL 103). W ciągu roku litur­
gicznego obchodzimy także uroczys­
tości, święta i wspomnienia Świętych.

Od pieiwszych wieków c irzeMjań- 
stwa wierni oddawali sz> lególną cześć 
♦ysn. klóizy za wiarę w Chrystus« pt>- 
nieśń śmierć męczeńską. Wśród fwia’d- 
ków Chrystusa wyjątKowg czcią wier­
ni otaczali Apo tołów. W późniejszych 
amokach oddawano cześć wyinawcom, 
biskupom, dziewicom. Od X wiekb 
wyniesienie na ołtarze człowieka zmar­
łego w opinii świętości poprzedza pro­
ces beatyfikacyjny i kanonizacyjny. 
Pierwszej formalnej kanonizacji uolćo- 
■nał na synodzie laterańskim w 995 fo­
ku papnż Jan XV, ogłaszając świętym 
Uliyka, biskupa Augsburga (+973). 
'Ilość świętych wynoszonych w ciągu 
wieków na ołtarze rosła. Na łamach 
organu ui ïçdowego Kongregacji do 
Spraw Kultu Bożego ukajał się p *ed

■kilicu miesiącami artykuł wymieniają­
cy m.iti. ilość pi-zeprowadzonych kano­
nizacji i beatyfikacji od 1F88 roku 
(czyli od roku powstania Kongregacji 
Świętych Obrzędów, która zajmowała 
się sprawą proce ow ki no.iizacyjnych) 
do 31.12.198! r. Na podstawie tceo ar 
tykułu stwierdzamy, że w wieku XVII 
nr oprowadzono 10 kanonizgfh, w cza­
sie którvch wyniesiono na ołtarze 23 
świętych, oraz 33 beatyf kaeje, w caa- 
sie których ogłoszono 77 błogosławio­
nych; w wieku XVIII odbyło się _9 
Icanon^zacjl (29 Jwiętycli) i 36 beatyfi­
kacji (37 błogosławionych), w wieku 
XIX 8 káno, uzacji (80) świętych 1 5b 
tjeatvfikacji (350 błogosławionych), na­
tomiast w naszym stuleciu do 31.12. 
1D85 r. odbyło się 79 kanonizacji (275 
■ więtych) i 177 beatyfikacji (liii bło­
gosławionych). Dość wielka liczba 
świętych i błogosławionych fiierze sie 
m in. stąd, że w cza.-ie Jednej kanoni­
zacji ogłaszano więcej świętych, np. 22 
mec lenników z Ugandy (1885 1886) 
lub 103 męczenników z Korei (11839- 
1867). Wykaz wszystkich żwięlyeh i 
błogosławionych Kościoła Katolickiego 
zna duje się w Martyrologium Rzym- 
•kmi, Przygotowywane poseburowe 

wydanie Martyrologium ma zaw.rrać 
3497 Imiennie wyliczonych fwjętych i 
błogosław ionych, .--pośród nich w ka­
lendarzu liturgicznym wpisani są tyl­
ko niektórzy święci i błogosławieni.

W refleksji nad tajemnicą Kościoła 
pielgrzymującego Sobór Watykański 
II podkreśla, że mieszkańcy nieb" u- 
twierdzają cały Kościół w świętości i 
nieustannie wstawiają się za nas (KK 
49) oraz pobudzają do świętości piel- 
gr..yrm'iąc.v<h do wiecznie i ojczyzny 
(KK 50), Sobór uczy także, że „praw­
dziwy kult Świętych polega nie tyle 
na wielo' akości aktów zewnętrznych, 
ile raczej na nasileniu naszej czynnej 
miłości, popi zez którą >zukamy, dla 
większego dobra na zego oraz dobra 
Kościoła, „zarówno przykładu w życiu 
Świętych, jak. I uczestnictwa w ich 
wspólnocie oraz pomocy w ich »rsta- 
wioi ulici wie” (KK 51). Kon tytuejn o 
btui-fiii przyoonuiiała, że oddając czesó 
Świętym „Kośeiół głowi inisterlui » nae- 
chaltie w Świętych, którzy wsvól tr- 
pieli i zostali wspołuwielbieni z Ch y- 
stucem, przedstawia wiernym ich przjś- 
kłady pociągające w-izj jtkich p tó-z 
Chrystusa do Ojca, a przez ich za »łu­

gi wvjeèr.ywa dobioth ięj-twa Boże” 
tKL 104).

W nawiązaniu do nauki Soboru pre- 
facja o Świętych w Mszale Pawła Vl 
tak ukazuje .-ens kultu Świętych: ,W 
zgran.adzeniu świętych jaśnieje (Bo­
że), Twoja chwała, bo dzięki Twe, łm; - 
ee zd ibyli za ługi, które na^radsasz. 
W ich życiu ukazuje ;z nam wzó 
•-tępowania, przez ich wstawiennictwo 
udzielasz nam pomocy, a we w-póh 
nocie z mmi de jesz nam obiecane dzie­
dzictwo. U nocniená przez tak licziiycli 
świadków toczymy zwycięski bój > 
wrogami zbawienia, aby o aągnąc zc 
Świętymi mev iędnący wieniec chwa­
ły”.

W naszych' czasach badzi się na no­
wo zaiiitcresowanie Swiet', mi: wielu 
pisarzy przedstawia ich życie, wierni 
chętnie sięgają do lektury książek u- 
kazujących wielkich świętych inaczej 
— przedstawiających Świętych blRkiąh 
ich życiu, powodzeniem cieszą się ha­
giografie.

Wart© poi ufić kię o bliższe poznanie 
Świętego, którego *mlę został© nam da­
ne na chrzcie świętym. S».C.
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Bóg na moich drogach

TRON ZEUSA
KS. ROMAN M ROGOWSKI

„Wtem ze szczytu Olunpj, z Zeusa 
prawicy, 

Padł o.oi un puzed stopxm Aie.,v 
Dziewicy

(Home;, Qgyseja, 21)
— Początk em wszystkiego, co osią­

gasz i do czego dochodzisz, byli inni 
przea i oba. To oni wytyczali ci szlak i 
wskazali drogę. To oni wiodą cię nie­
widzialnie i prc wadzą do celu. Nigdy 
wiec nie jesteś pierwszy. Jesteś tylko 
jednym z tych, co idą ku gwiazdom 
i zmierzają do wieczności..

Przed nimi by*o wielu, ale dopiero 
oni. Daniel Baud-Bovy i Frédéric 
P.ui sonnas, prowadzę,», przez doświad­
czonego pasterza, Christosa Kakalosa, 
weszli na najwyższy szczyt Olimpu. 
Mvtikas (2917 m). Było to 2 sierpnia 
1913 roku. Od tego czasu rozpoczynają 
sic turystyczne i alpinistyczne dzieje 
Olimpu, najwyższego masywu górskie­
go G.ccji. Masywu rozległego, piękne­
go, o wspaniałych szczytach, z których 
Mytikas. Skolio i Stefani należą do 
najciekawszych.
ZEGAR KOSMICZNY

Stary Glaukon miał mawiać, że 
milej jest iść pieszo blisko morza, niż 
żeglować blisko lądu.

Namioty mamy rozbite nad morzem. 
Jest cisza. Czas odmierza monotonny 
szum fal, które regularnie, jakby by­
ły kosmicznym zegarem, podchodzą 
ciekawie do brzegu i cofają się potul­
nie. Plaże są już puste. Spacerują po 
nich jedynie zagubione mewy. Stąd, 
z plaży, w blaskach zachodzącego słoń­
ca. widać szczyty Ohmpu. Są w tej 
chwili różowe.

Morze, które jest znakiem przemija­
nia — i góry, które są sakramentem 
wieczności. O przemijaniu wiemy dużo. 
Wiemv o cierpieniu i rozpaczy, o cho­
robie i samotności, o umieraniu i 
śmierci. Wiemy z własrego doświadcze­
nia 1 z doświadczenia innych. Gdy Ana- 
ksagorasowi doniesiono o śmierci jego 
synów, odp.irł: „Wiedziałem od ich u- 
mdzc.ua, że są śmiertelni”. Jeden i 
boha terów „Marzenia królów” M. Pe- 
traki a mówi do swego przyjaciela, 
MaUoukasa: „Bogowie wybrali dla cie­
bie niedole, drogę klęski, me kończą­
cej się katastrofy. A ty przyjmujesz 
cięgi od nich — każdy z tych ciosów, 
które mają sprawić ci ból — i zmie­
niasz je prawie w triumf, nie da jesz 
się. pozostajesz wolny...”.
CO WIESZ O WIECZNOŚCI?

Co wiemy o wieczności? O tych bez­
kresnych „przestrzeniach” bytu, gdzie 
nie istnieje ani czas, ani miejsce 
Gdzie nie ma przemijania i , śmierci 
już odtąd nie będzie” (Ap 21,4)?

.Niewiele wiemy. B.blia jest w tym 
•względzie bardzo powściągliwa. a 
Chrystus — bardzo tajemniczy i mil­
czący. Wiemy, że do wieczności prze­
znaczony jest cały człowiek, a nie tyl­
ko jego dusza. Ate- agoras z Aten, te­
olog z II wieku, pisze w swoim dzieł­
ku „O zmartwychwstaniu umarłych” 
żc „celem człowieka nie jest szczęście 
dus-v oddzielonej od ciała”, ale szczęś­
cie i duszy, i ciała, czyli całego czło­
wieka. A jeżeli tak, to człowiek w 
wieczności poi rzebuje środowiska za­
równo .społecznego, jak i fizycznego W 
jakiej mierze i w jakiej postaci zacho­
wa człowiek swoje związk' społeczne 
z bliźnimi? Co zostanie przeniesione w 
wie zność z przyjaźni, miłości, znajo­
mość czy pokrewieństwa? W jaki spo-

>ob zostanie uwiecznione jego fizycz­
ne. naturalne środowisko — góry i 
rzeki,. morza i dizewa. ptaki l zwie­
rzęta? Jannakos z poydeścl Nikoia 
Kazantzakisa „Cnrystus ukrzyzov any 
po raz wtóry” nie ma tu więki zych 
wątpliwości: „A gdy umrę, Jeśli Bóg 
zachce przyjąć do raju biednego Jan- 
r>ukosa, zatrzymam się przed bramą 
niebieską, ucałuję rę.rę stiaż ilka i po­
wiem mu; „Chcę cię prosić o łaskę. 
Piotrze, wpuść ao raju mojego małego 
osiołka, bo jeśli nie wejdziemy razem, 
ja nie wejde także”. I Piotr się zgo­
dzi".
OCEAN TAJEMNIC

Top jest siwy i stary. Jeszcze star­
sza jest cerkiewka, stojąca nad mo­
rzem. Łagodnie migocą zapalone świe­
ce, rzucając blaski i cienie na ciem­
ną od starości polichromię.

— Najświętsza Eucharystia to ta­
jemnica. To ocean tajemnic. Nigdy jej 
nie zgłębisz, nigdy nie zrozumiesz. Ale 
masz ją przyjmować.»

Ten „ocean tajemnic” jest istotnie 
wielkim misterium. Jednjm z elemen­
tów tego misterium jest pascha.ność 
Eucharystii: Eucharystia jest zalążkiem 
.laszego zmartwychwstania, jest za­
datkiem naszego życia wiecznego, jest 
z czynem uwiecznienia wszechświata. 
„Kto spożywa moje Ciało í pije moją 
Krew, ma życie wieczne, a Ja go 
wskrzeszę w dniu ostatecznym” (J 
6.5*). Ze wskrzeszeniem człowieka mu­
si nyć też w jakiejś farmie wskrzeszo­
ny świat jako jego środowisko. To 
wskrzeszanie świata dokonuje się w 
wymiarze sakramentalnym już teraz: 
chleb i wdno, powszednie elementy 
świata, są przeistaczane w Ciało ł 
Krew KyKosa. w zmartwychwstałego 
i uwielbionego Pana. Przez chlub i wi­
no jakiegoś przeistoczenia doznaje 
cały wszechświat.

Jakże jest" śmy jaszc te na początku 
poznawania Eucharystii! Jak ciągle jej 
nie zn «ny, nie mówiąc już o jej do­
cenianiu, o życiu nią na co dzień. 
Zwłaszcza w naszym Kościele lokal­
nym nad Wi-lą. w którym — mimo 
pozo ów — prowadzimy w rzeczywis­
tości duszpa: terstwo aiityeucharystycz- 
ne: tylko 10 proc, chrześcijan przystę­
pujących regularnie do Komunii Świę­
tej. 30 proc, uczestniczących regularnie 
we Mszy św. niedzielnej, brak stałego 
diakonatu, który tak bardzo ułatwiłby 
komunikowanie wi -nych, zaniedbani* 
Komunii chorych, ludzi starych i u- 
w ę-.ionych. w atyku ludzi konających 
l Mszy św. przy umierających, zani­
kanie praktyki I Piątków miesiąca, za­
niedbanie przy wm owadzaniu reformv 
liturgicznej, chociażby zaniedbanie roz­
dawania Komunii p<>d dwiema posta­
ciami, brak ďagle odpowiedniego 
Mszału, brak dysproporcji między li­
turgią Słowa a liturgią Ofiary, prawie 
zupełny zanik śpic”’6w eucharystycz­
nych. „Płacz, kraju kochany!”—
CHLEB NA CO DZIEŃ

Morze jest przede mną. Rozlewa się, 
oddaj» wspaniale, zanrasza do siebie. 
Wystarczy podejść, zanurzyć w nim 
dłonie, wejść w nie i ufnie mu się po­
ví ierzyć.

Podobnu z Eucharystią: jesł jak o- 
cean. który ■ odda je się, zapiasza, 
przezywa. Wystarczy podejść i brać 
ten Cnleb Boski na co dzień. I spoży­
wać go, karmić się nim w dni bar­
dziej szare niż popiół. Dlaczego więc

Kalendarz liturgiczny
16. KI. 1986 r. — XXXIII NIEDZIELA 
ZWYKŁ A
Czyt.: Ml 3, 19—20a; Ps 98; 2 Te i 3. 
7—12; Łk 21, 5—19.
17. XI. — poniedziałek —■ Wspomn. 
iw. Elżbiety Węgierskiej
Czyt.: An ł, 1—4; 2, 1—5aa: Ps 1; Łk
18. •<:_43.
18. XI. — wtorek — dzień powszedni 
Czyt.: Ap 3, 1—6. 14—22; Ps 15; Łk
19, 1—10.
19. XI. — środa — Wspomn. bł Sa­
lomei
Czyt. Ap 4, 1—11; Pg 150; Łk Í9
11 28.

20. XI. — czwartek — Wspomn. bł. 
Rafała Kalinowskiego
Czyt.: Ap 5, l—10; Ps 149; Łk 19 41 
—44.
21. XI. — piątek — Wtórni. Ofiaro­
wania NMP
Czyt.: Ap 10, 8—11; Ps 119; Łk 19, 
45—4«.
22. TT. — sobota — Wspomn. św. Ce­
cylii
Czyt.: Ap U, 4—12; Ps 144: Łk 20, 
27—40.
23. XI. _ UROCZYSTOŚĆ JEZUSA 
CHRYSTUSA — KRÓLA WSZECH­
ŚWIATA
Czyi.: 2 Sm 5, 1—3; Ps 122; Kol 1, 
12—20; Łk 23, 35—43, 

nie’ Kiedy pracowałem w ŻgorwTctl, 
staruszka z Jędrzychowic. gdzie raz w 
tvgoómiu odpra y i alem Mszę św., po­
wiedziała kiedyś do mnie:

— Księże drogi, a g dyb» tak mój 
wnuczek, ministrant. mógł ma co dzień 
przynosić Komunię?!

— Właśnie — dlaczego nie? Dlaczego 
dzisiaj nie ma Tarzycjuszy? Cośniy 
zrób li z Eucharystii. Chleba Boskiego 
na co dzień? Chleba dla człowieka* 
Może Kangres Eucharystyczny będzie 
rzeczywiście wydarzeń em i cos u 
■młeni. coś poruszy, coś uaktywni. 
Możs nam. chrześcijanom znad Wisły i 
Odry uświadomi, że z žvciem eucna- 
rystreznym w naszym Kościele lokal­
nym nie jest najlepiej. 2e jest śle. Z« 
— sadząc, iż gdzie inuziej jest jesaczj 
gorzej — żyjemy w złudzeniach, które 
sa bardzo zdradliwe. Že najwyższy 
czas, by na.;ze duszpasterstwo i naszu 
życie na co dzień były na wskroś 
przeniknięte Eucharystią. Bo „beze 
Mnie nic nie możecie uczynić” (J 15,5).
„ZAUFAJ PANU”

Pali ze na daleki Olimn, Stoi w bla­
sku zachodu jak pochoania. Jutro spró­
bujemy go zdobyć. Na razie odmawiam 
piękny Psalm 37:

,.M ej ufność w Jahwe i postępuj 
dobrze, 

mieszkaj w kraju i żyj bezoiecznie. 
Raduj się w Jahwe...”
Muszę przyznać, że ciągle za mało 

pokładam ufność w Panu nadal zbyt 
anemicznie raduję się w Nim. Dlacze­
go? Pytam siebie, pjtarn gór dalekich, 
pytam morza. Fala jest już duża. Jest 
jak schody do nieba, które już tu, ia 
ziemi, zaczynają się, już tu mają rwój 
poczatüK. Dlatego ma słuszność ojciec 
Fotis z opowieści Kazantzak'sa, gdy 
mówi: „CJowiek tylko na ziemi może 
wziąć rozięd i skoczyć do nieba”.

Brzegiem morza idzie jakiś stary 
człowiek. Ubra. y w stary chiton, z 
torbą na ramieniu, z kijem w ręku 
szuka starej Grecji.

— Ta „socjalistyczna” nie poć oba mi 
się Ta „amerykańska” też nie. To juz 
nie jest Grecja, i-------------] [Art 2,
pkt 3 ustawi' o kontroli publikacji i 
widowisk z 31.VII.1981 r. (Dz. U nr 20. 
poz. 991. zm. w 1983 r. (Dz. U. nr 44, 
poz. 204)].

Stało się dramatem mniejszych 
państw, że muszą znosić los wasalów 
wielkich mocarstw. Że muszą nalc żeć 
do bioków i układów. Ze często za­
chowując pozory wolności 1 suweren­
ności, w rzeczywistości nie mają ich 
w pełni. Dlatego buntuje się stary 
Grek. Dl itego buntują się ludzie, rodzi 
się gniew narodów. Jak w „Agamem- 
noiue” Ajschylosa:

„Złowrogą moc gniewny kryje ludu 
głos...

Uderza grom tam, gdzie kiątwę
rzuca lud...

I czujnym okiem patrzy Bóg 
na tych, co mnogim niosą śmierć...” 
I mówi mi morze:
— W tych wielkich i trudnych spra­

wach wszystko czyń tak, jakby tylko 
zależało od ciebæ, aie ufaj Panu tak, 
jakbv wszystko zależało od Niego.
MÖJ dom

Stary Grek, szukający dawnej Gre­
cji. odszedł. Nie pozmtaly po nim na­
wet ślady stóp na piasku, bo zmyły je 
fale. Ale pozostawił mi niepokój. Pra­
wie udrękę. Co z moim domem, moją 
Ojczyzną?''. To, co stanowi o potędze 
narodu, to jego duch. Tymczasem c 
tym duchem nie jest najlepiej. Jest żle 
z życiem moralnym w moim domu. 
Sytuację moralną w kraju znamionują 
cechy niepokojące: „ro mydlenie” ocen 
moralnych i pomieszanie porządków 
dobra i zla. obchodzenie norm moral­
nych 1 kult cwaniactwa. Kiedyś Demo- 
chares zobaczył złodzieja ujętego prze* 
strażników i powiedział:

— Biedaku, czemuś kradł tak mało, 
a nie dużo? Wtedy ty prowadziłbyś in­
ny zh do więzienia.

Innym razem Antystenes mówił, iż 
kaci są lepsi od tyranów, a kiedy go 
ktoś zapytał o powód, odpowiedział:

— Kaci zabijają tylko winnych a 
tyrani ludzi niewinnych.

To prawda że hi itorte jest nauczy­
cielka życia, że sie powtarza, chociaż 
w zm: -nionych realiach. Ale mnie nur­
tuje pytanie: co daloj? I pytania inne: 
Co Kościół robi, by naprawić sytuację 
moralną w narodzie? Czy robi wszyst- 
kv? Czy jest konsekwentny w tropie­
niu zła i wi ’cazywaniu Złego?

Czytałem przed wyjazdem „Listy 80 
siedmiu Kościołów” z kemet tarzem F. 
Sieya. Czytam je teraz. Morze i góry 
są wspariałą ramą dla apokaliptycz­
nych wizji. I czuię lęk 1 przerażenie, 
DOLINA E^IPEUS

Śpią jeszcze cykady, zmęczone noc­
nym koncertem, gdy jesteśmy już w 
drodze. Namioty zostawiliśmy nad mo­

rwo. Zostawiliśmy samo morw ł ł- 
dziethy w' góry. Z małego, urokliwego 
nnasleozka ’toehoron, droga prowa­
dzi bardzo długą doliną Foipeus, Uś­
cia <» drzewa, które rosną nu żbo zji ■! 
doliny są już w kolorach jesieni. Tyl­
no krzewy mułowe są wiecznie zie­
lone. Alpej.skie fiołki już przekwitły. 
Błękitne niei»o jest pokryte płatami 
chmur.

Mijamy stado dumnych’ kóz I do- 
ehodziiiiiy tu> kla-ztwu. Jest na wpół 
upuszczany. Moalę się w ciemnej, pos­
ílej cericwi i zapalam przed ikoną 

świecą, Moaię się za przyjaciół 1 nie- 
orzyiusaół, Z» Ojczyznę i mój Kościół 
lokalny. Za Cerkiew grecką. Opus’)c„a- 
my klasztor i do nodzimy do Prionl, 
Polany Zr»deł. Stoi tu schronisko i tu­
taj kończy się terenowa droga jezdua. 
Nrd połykiem robimy szybko ooiad, 
kłócąc się przy tym o jakiś drobiazg. 
Kłótnia to wspaniała rzecz: taki wul­
kan, który rozładowuje napięcia. Le­
piej się pokłóć ć niż chować urazy 
prze» całe dni! Zaraz po obiedzle jest 
już s ’otia. Nwbo staje się coraz bar­
dziej pochmurné. Mgła opada i zaczy­
na padać deszcz. Karawana złożona z 
objuczonych koni posuwa się powoli 
ścieżką w gorę. My też. Czujemy już 
zmęczenie, jesteśmy bowiem prawie o- 
siem godzin v' dvoaze. Wychodzimy z 
lasu i trawersujemy pochyłe zboczi 
pokryte kosuwką. Jest wielka jak las 
i we mgle wygląda jak gigantyczne 
kępy trawy. Mgła jest mokra 1 szara 
jak stara wrala. Jak daleko jeszcze do 
sbhroniśka?

I nagle słyszę szczekanie psa. To już 
niedaleko. Rzeczywiście, po kwadran­
sie drogi stajem v przed Svlrronisklem 
im. Spirosa Agapitosa, największym I 
najstarszym w całej Grecji. Jest tu 
trochę Niemców, kilku Greków 1 ma­
ła grupka Polaków. Schronisko jest 
zbudowane na skalnej urzędzie wśiód 
pięknych ninii. ale ma kłopoty z wo­
da. Nikos i Graz nos gotują kolację, ä 
reszta pomaga w czvm tylko może. Po­
tem siedzimy długo w jadalni, rozma­
wiamy i planujemy. Marzeniom nie ma 
końca. Gospodarz, olbrzymi Grek, 
przydziela nam ptycze po 400 drachm 
za głowę i zasypiamy. Snią mi się gó­
ry, po których chodzę, z których spa­
dam i znowu się wspinam.
„NIE ŚWIATU, LECZ STWCRCY.„”

Waska i stroma ścieżka prowadzi 
zboc-Łi m Didima. W dole widać mo­
rze. Lsru w słońcu jak lustro. Jest tax 
blisko, iż sprawia wrażenie, że możr.a 
bv da niego skoczyć jak z trampoliny. 
1 wspaniałe przeżycie, prawie niepo­
wtarzalne' wmieść się od 0 na wy­
sokość 3000 m!

Na saćzyt niosę mały kamyk od 
Matki Boskiej z Góry Bardzkicj. I to­
warzyszą mi mądre iłowa Atenagorasa 
z Aten z jego „Prośby za chrześcija­
nami": „Świat jest pięijny, fascynuje 
wielkością i układem gwiazd oraz swą 
kulista formą, wszelako nie światu, 
lecz jego Twomy należy się kłaniać”. 
Towarzyszy mi także życzliwość 
wszystkich przyjaciół, na czele chociaż­
by z Renatą i Ewą z Oleśnicy, Kóre 
z Tatr przydały mi tuż przed moim 
wyjazdem: „Szybkie jak halny, gorące 
jak szczyty Czeiwonych Wierchów 1 
słodkie jak ciastka w Zakopanem po­
zdrowienia...**.

Droga w górnych partiach jest myl­
na, a skała bardzo śliska. Przechodzi­
my na drugą stronę grani, trawersuje­
my dosyć nisko długie żebro 1 piono­
wym cyrkiem podchodzimy pod szczyt. 
Jesteśmy na Mytikas (2917 m). Stoim- 
na Tronie Zeusa. Szczyt jest przepaś­
cisty i niewiele jest tu miejsca. Mgły 
opadają na mo-ze i stajemy w błęki­
cie. Trwa to jednak bardzo krótko, bo 
zazdrosny Zeus znowu zakrywa mgła­
mi cały św,at. a gdzieś od dalekiego 
Parnasu dochodzą grzmoty. Jest zupeł­
nie inaczej niż w Horn :eowej „Odys?i”:

„...l allas sowiooka wraca
Znowu na szczyt Olimpu, do bogów 

pałacu, 
Gdzie nigdy burza nie grzmi, deszcz 

ścian nie obija. 
Śnieżna zamieć nie prószy — tylko 

się pi ze wija 
Nieutlanua pogoda...” 
We w :pi>niałym towarzystwie wszy­

stkich bog w g jcfcich, z Zeusem 1 
Pallas na czele ot mzwiam Psalmy. B 
potem szukam odpowiedniego kamie­
nia, na ďarz, by tu — na Tronie Ze­
usa, wśród mitycznych bogów, sprawo­
wać Eucharystię, wszak powiedziano 
w proroctwie M.Jachiasza:

„Albowierr ad wschodu słońc a aż do 
jego zachodu 

wielkie bedue imię moje między 
narodami, 

a na każdym miejscu dar 
kadzielny będzie składany 

Imieniu memu i ofiara c z y s t a...”
[Ml 1.11).
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GRABSKIEGO I
IDEA POLSKI
CIĄG DALSZY ZE STIL 1  

piero po dokonanej refoimie walutowo- 
skarbowc'j (wioska pożyczka tytor pwa, 
pożyczka francuska na cele zbrojenio­
we).

W 1924 r. Grabski spowodował po­
wstanie specjalnego konsorcjum polsko ■ 
francuskiego do budowy portu w Gdy­
ni i rozpoczęcie budowy tzw. magistrali 
węglowej

Polityka stabiliza* jna. mimo dra- 
st**cznych oszczędności budżetowych i 
wzrostu obciążeń podatkowy ch. ciesz' la 
się poparciem lun życzliwą neutralno­
ści? prawic wszystkich central związ­
kowych. Większość robotników polskich 
miała do mego zaufanie. Dzięki temu 
zaufaniu Sejm mógł uchwalić 29 lipca 
1924 r pierwszy realny budżet państwa 
polskiego.

Grabski dla ratowania swej w >elk ej 
reformy gospodarczej gotow był do da 
leko idących kompromisów politycz­
nych. Wprowadził on m.in do swego 
gabinetu Aleksandra Skizyńskicgo ma­
jącego poparcie lewicy sejmowej), Wie­
sława Kopczyńskiego (zbliżonego do 
.Wyzwolenia") i radvkalnego Stanisła­

wa Thugutta Wy bitną indywidualno­
ścią gabinetu Grabskiego b; 1 Cyryl 
Ratajski.

Ciosem w postępującą stabilizację 
gospodarczą była klęska nieurodzaju 
(plony zbó,. były mniejsze o 33,4 proc ), 
katastrofalna powód#, oraz spadek cen 
do około 40 proc, na eksportowany z 
Polski węgiel i euKier. Godzi ’ie za­
znaczyć, że w końcu czerwca 1925 r. 
Niemcy proklamował' wojnę celną z 
Polską (eksport z Polski do Niemiec 
w hitach 1923—1925 wahał się od 50 
do 40 proc, ogołu eksportu) W w niku 
tej wojny duże straty poniosło polskie 
górnictwo i hutnictwo.

ŁAGODZENIE NAfMIjC 
SPOŁECZNYCH

Grabski staiał Się łagodzić potęgujące 
się w drugiej połowie ’924 r. naiJęcu, 
spoieczne przez wprowadzenie w życie 
ustawy o ubezpieczeniu na wypadek 
bezruuocia, ustawy o ochronie pracy 
młodocianych i kobiet, ustaw*' o ochro­
nie lokatorów. Rząd Grabskiego pro­
wadził politykę niskich cen żywności, 
faworyzującą mieszkańców miast, i zło­
żył w Sejmie projekt nowej ustawy 
o wykonaniu reformy rolnej, gwałtow­
nie atakowan** przez Związek Z.enuan 
i Stroniectwo Chrześcijańsko-Narodo- 
we. Projekt ten został uchwalony do­
piero 28 grudnia 1925 r. pc d'*misji 
G.abskiego.

Sukces« m rzadu Grabskiego b* lo do­
prowadzenie wbrew głosom lewicy i 
mniejszości narodowych do raty fikacji 
26 marca 1925 r konkordatu, który 
gwai ant owal Kościołowi niezależność 
od władz państwowych swobodne wy­
konywanie władzy duchownej, sądow­
nictwa i zarządzania majątkiem kościei ■ 
nyjn. Udało się także doprowadzić do 
porozumienia z Kołem Żydowskim na 
podstawie likwidacji pozaborowych dys­
kryminacyjnych postanowień prawnych. 
roz.rzerzcnia samorządu religijnego Ży­
dów i rozbudowy szKoImctwa przy po­
mocy ekonomicznej państwa. Część ad­
ministracji terenowej bojkotowała wv- 
konanic wspomnianego porozumienia, 
co spowodowało przejście K<->’a Z' dow- 
skiego do opo? cji. Rząd Grabskiego 
prowadził twardą politykę wobec 
mniejszości niemieckiej, skłania ją«* by­
łych osadników do opcji na rzecz Nie­
miec i wyzbycia się własności na ko­
rzyść skai bu państwa.

Kiedy złotówka zaczęła się chwiać, 
Grabski akcentował że jej stabilizacja 
wymaga bezwzględnego porozumienia 
się wszystkich czynników zveia poli­
tycznego kraju dbałych o losy I’ań- 
stwa Polskiego. Tego poro «umienia nie 
uzyskał. Lcwiatan nie godził się na je­
go politykę społeczną a Rada Banku 
Polskiego odmówiła <1. 'rzepo dostarcza­
nia walut na interwencjo giełdową.

Polska zmagała iię z inflacją w wa­
runkach wyjścia Związku Radzieckiego 
na światową arenę dyplomatyczna po 
uznaniu go przez Wielką Brytanię, 
Włochy. Francję i Japonię. Plan Da- 
wesa otwierał wówczas Niemcom dro­
gę do rangi gospodarczego i polity« • 
nego mocarstwa europejskiego. W 
Niemcz»*cłi wzmagała słę ' akcja na 
rzecz podważenia całości postanowień 
traktatu Wersalskiego szczególnie w 
sprawie granie i reparacji wojennych. 
Odpowiedzią Grabskiego na to pogor­
szenie sytuacji międzynarodowej Pol-

KWIATKOWSKIEGO

ski było doprowadzenie do traktatu z 
Czechosłowacją, podpisanego w kwiet­
niu 1925 r., do wzrostu wy many han­
dlowej z ZSRR.

Ciosem w autorytet rząuu Grabskie­
go były wyniki konferencji Lokarneń- 
skiej, obradującej w dniach 5— 16 paź­
dziernika 1925 r. Był to pierwszy mię­
dzynarodowy krok w kierunku zane­
gowania systemu wersalskiego kosztem 
Pnlski i innych mniejszych narodów 
środkowo-wschodniej Europy.

Po rezygnacji z funkcji premiera 
Grabski został rektorem SGGW, gdzie 
wykładał politykę ekonomiczną i socjo­
logię wsi. W 1936 r. powołał do życia 
Roczniki Socjologii Wsi i zorganizował 
w łonie SGGW Insty lut Socjologii Wsi.

Głośne echa wywołała jego praca 
w: dana w 1935 r. pt. „Idea Polski”. 
Pisał w niej m.in. o zasługach Marszal­
ka Piłsudskiego w dziedzinie stworze­
nia narodowej armii, silnej władz wy­
konawczej i skarbowej, stabilizacji wa­
luty i polityki, równowagi wobec wiel­
kich sąsiadów Polski, główne zło w 
postawie piłsudczykow widział Grabski 
w podziale społeczeństwa na swoich 
i obcych, w braku poczucia miar' przy 
walkach i rozgr wicach polity, znych 
(Brześć, represje w Malopo scc Ws hod- 
niej) w nadużywaniu represji wdbec 
opozj cji (por. W. Grabski, Idea Polski, 
Warszawa 1935. s. 50). Brzes« — zda­
niem W. Grabskiego — pcnnąl w obję­
cia roboty* podziemnej ludowców Be- 
reza — narodowców. Cz'* to potrzebne 
jest Polsce? Krytykując e ementy pań­
stwa policyjnego, Grabski zaznacza: 
. -leżeli policja państwowa zaabsorbo­
wana jest w*aiką polityczną i trzyma­
niem w karbach Całego społeczeństwa, 
to nie posiada doś- energii do walki 
z przestępczością”. Po krytyce jedno­
stronności idei Polski stanów o-ziemiań­
skiej. nai odowej i ludowej Grabski do­
szedł do następującego wniosku* „Idea 
pań itwowa polska wy maga, by Pań­
stwo Polskie nie b* lo tyJKo aparatem 
biurokratycznym, rządzącym społeczeń­
stwem by nie było ośrodkiem nowego 
pra vwileju star.owego n.elicznej gru­
py, lecz by zespoliło się z naj'epszymi 
siłami społeczeństwa, wydobywając na 
wierzch jego uzdolnienia, szanując je 
i potęgując. Państwo Polskie w* maga 
by działalność jego nie deprymowała 
jednostek, lecz je do twórczości skła­
niała, by* nie hamowała *‘deowj ch prze - 
jawów żywotności politycznej naroou. 
lecz by się z tymi przejaw*ami liczyia

GDYNIA, COP I WOP
Idee Graoskiego były szczególnie bli­

skie Eugeniuszowi Kwiatkowskiemu 
(1888—1972). Jako wicedyrektor Zakła­
dów Azotowych w Chorzowie, śledził 
on życzliwie energiczną walkę premie - 
ra z inflacją oraz gotowość do współ­
pracy z głównymi nurtami polityczny­
mi życia Polski. Szczególnym podar­
ciem Kwiatkowskiego cieszy ły się po­
ciągnięcia gabinetu Grabskiego zmie­
rzające do intensyfikacji budowv Gdy­
ni w celu przeciwstawienia się nega­
tywnym skutkom wojny celnej pdlsko- 
niemieckiej. Po objęciu funkcji mini­
stra przemysłu i handlu (fi czeiwca 
1926 r ) Kwiatkowski przed* wszyst­

kim zdynamizował proces budowy Gdy­
ni jako portu i miasta zorganizował 
Polską Żeglugę Morską, rozbudował 
Warszawski Okręg Przemysłowy i po­
wołał Biuro Budowy Fabryki Związ­
ków* Azotowych w Mościcach pod Tar­
nowem.

Kwiatkowski w większym stopniu niż 
Grabski, którr działał w okresie do­
minacji Sejmu nad życiem politycz­
nym kraju, zabiegał o poparcie opmii 
publicznej i ekspertów naukowych dia 
swojej polityki przemysłowo-handlowej. 
Stąd inicjował on rozbudowę Głównego 
Uizędu Statystycznego, powołanie Ko­
misji Ankietowej zorganizowanie In­
stytutu Badań Koniunktur Gospodar­
czych i Cen oraz Instytutu Eksporto­
wego Propagandzie polskiej gospodar­
czej racji stanu służył c'ki publikacji 
i wjstąrień prasowo-radiowych, popie­
rających jego polit' kę morską, oraz 
Powszechna W'stawa Krajowa w Poz­
naniu.

Zasługą Kwiatkowskiego jest rozbu­
dowa i stworzenie podstaw prawnych 
dia samoiządu gospodarczego. Kwiat­
kowskiemu obce h\h brutalne metody 
walki z opozvcją parlamentarną i poza- 
par amentarną zaprezentowane przez 
grupę pułkowników i Marszałka po 
Brześciu 193(1 r. Dlatego zmuszony byi 
zrezygnować z funkcji ministra i grud­
nia 193<i r.

W iatach 1931 —1935 kierował Pań­
stwową Fabryką Związków Azotowych 
w Moscieach, a następnie Zjednocze­
niem Państwowych Fabryk Związków 
Atetow’j ch w Chorzowie- i Mosclcach. 
W (»publikowanym w 1931 r. głośnym 
eseju „Dysproporcje realisty'zme 
przedstawił zacofanie cywilizacy jnu- 
społeczne kraju, tragedię rolnictwa pol­
skiego, nożyce cen, po*rzebę reformy 
rolnej. Ki* t*. kując bierne wyczekiwa­
nie na wyjście, z kr'Z'su lat trzydzie­
stych. pisał „władza ginie ty Iko od 
wewnątrz gd' kości, nerwv i krew 
tw*oizącc jej organizm przestaią być 
żywotne, czynne, wciąż odnawiane’. 
Ostro krytykował mimozowatą partię 
rządzącą — Bezparty jny Blok W: pół- 
praei z Rządem za pozory zjednocze­
nia narodowego, ściąganie karierowi­
czów i fanatyczny stosunek do prze- 
ciwn.ków, za nieumiejętność w* korzy­
stania ich inteligencji i energii dla do­
bra państwa.

Dla zdynamizowania politvki gospo­
darczej i społecznej proponował nowe 
metody, jak:

— szj bkosc dcc., zji rządowych i kon­
sekwentne ich realizowanie.

— poszanowanie przez rząd opinii
publicznej, ,

— ograniczenie nadmiernej centrali­
zacji władzy, która rodzi nieuchronnie 
biurokrację i łamie prawa,

— rozszerzenie dobrych stosunków z 
wszystkimi krajami,

— wyzyskanie dla po’skich interesów 
państwowych dynamizmu Polonii, w 
Dm przede wszystkim Polonii amery­
kańskiej.

„Polska — podkreślał Kwiatkowski 
— nie może być krajem hałaśliwego 
patriotyzmu i jedno, ześnie całkowitej 
nepřeji najelementarniejszych obowiąz­
ków wollte państwa". .Wielka mocar- 

stwowósc — pisał w 1935 r. — która 
się opiera na nędzy mas, i wielki dc- 
mokratyzm, który w b< zplodnej opo­
zycji walczy o fonnę rzeczy, a gubi 
istotne treści życia ludzkiego, jest bez­
wartościowym frazesem".

W okresie od 13 października 1935 r. 
do 30 września 1939 r. Kwiatkowski 
pełnił funkcję wicepremiera do spraw 
gospodarczych i ministra skarbu. B* ly 
to lata (szczególnie do marca 1939 r.) 
ostrej konfrontacji miedzy autory tar- 
nym systemem a opozycją demokra- 
tyczi ą. Kwiatkowski starał sie łagodzić 
ostre konflikty polityczne, m.in. wy*- 
stęp ijąc w obre nie więźniów brzeskich, 
popierając rewizję ordynacji wyborczej 
do Sejmu, Senatu i samorządu teryto­
rialnego, sugerując współprace lewico­
wo-liberalnych piłsudczykow z socjali­
stami. ludowcami narodowcami 1 chrze­
ścijańskimi demokratami ze Stmnnic- 
1v, a Pracy.

Dynamiczna polit'ha inwestycyjna 
Kwiatkowskiego, szczególnie w Gdy ni, 
w Warszawskim Okręgu Prz< myślo­
wym i Centralny m Okręgu Przem' sło­
wy m, i jego oferty porozumienia na­
rodowego znajdowały życzliwe leakeje 
w wystąpieniach Ignacego Paderew­
skiego, Stanisława Grabskiego, Cyryla 
Ratajskiego, Mieczysława Rataja, Mie­
czysława Niedziałkowskiego i innych 
przywódców opozycji.

Wspomniane oferty polityczne oraz 
politvka utrzymania wysokie«*»! pai y - 
tetu złotego spotkały sie natomiast z 
ostrą krytyką Marszalka Edwarda Ry- 
dza-Smigłego oraz Obozu Zj •dmiezenia 
Narodowego. Po ostrych konfrontacjach 
na posiedzeniach Rady Ministrovy i Sej­
mu, sugerujących wprowadzeni» kon­
trolowanej inflacji, kilkakrotnie zgła­
szał dymisję wycofywaną na skutek 
perswazji prezydenta Ignacego Mościc­
kiego W pobtyce zagranicznej Kwiat­
kowski, podobnie jak Grabski, kładł 
główny nacisk na groźbę ekspans.ii nie­
mieckiej. Kryt'kują-: system radziecki, 
sugerował rozbudowę polsko-radziec­
kich stosunków gcspodal *zych. cg zna­
lazło wyraz m.in. w nowej umowie go­
spodarczej w grudmu 1938 r. Kiyt'- 
kował spektakularne pociągnięcia J. 
Becka w sprawach konfliktu z Litwą 
i Czechosłowacją Uważał. że rodzą one 
niepotrzebne konflikty z potencjalny­
mi sojusznikami Polski. Kwatkowski 
podobnie jak Grabski b* ł zwo’enn’kiem 
zbliżenia polsko-czechosłowackie *o s.u- 
żącego obu państw im I--------I 'ai*-.
2, pkt. 3 ustawy o kontrol« publikac’i 
i widowisk z 31.Vi1 U>81 r (Dz. U nr 
20, poz. 99). zm. w i960 r. (Dz. U. nr 
44. poz. 204)]

Obaj: Grabski i Kwiatkowski rozu­
mieli potrz- hę reform so ja’-ii.neh w ma­
jestacie prawa, obaj związani byli z 
etosem humanizmu chrześeijansk --po. 
obaj sympatyzowali z politycznym cen­
trum zwalczając w,zclkie form' tota­
lizmu. Obaj byli mistrzami kompromi­
su, krytykując rodakow za fanatvzn.v 
partyjne, obaj interes odcodzo'icj pań­
stwowości polskiej cenili n.ijWyżCj pod­
porządkowując mu interesy kl.isowo- 
warstwowe, oLaj też widz.eli w pań­
stwie instytucję powołaną do redystry­
bucji dochodu narodowego na koizyść 
warstw up»iśledzonych. >)baj wreszcie 
reprezentowali typ polityka-intelcktua- 
listv, odnoszącego się z d' *=t.insem do 
ideologicznych fanatyków polskiej pra- 
wicv i po’ckiej lewicy.

MARIAN MAREK DROZDOWSKI
Tytuł i šrócLyMv od mlakcjt

Katechizm

CZYŚCIEC
Żeby wyjaśnić wiarę w istnieim czj śćca mo. (Twości 

pośmiertnego oczy-«cz nia — trzeba po"'mac i<; 1 , #la- 
dcctwo Pisma św. o modlitwie za zmarli h i n. s ai .ytną 
pod lym względem tradycje.

Księga Miiehabejska wyr? a pochwalę Jud'*, wodza Izraeli­
tów, /" zadbał o modiitwv i złożenie ofiary prz-uhi alnrj 
za zabitych, „aby zostali uwolnieni od grzeel u” '2 Mcii 12, 
45). Swadkicm tradycji może być św. Au. nstyn (IV -V w), 
który* w „Wyznania“h” wspominając śmierć swój* j matki, 
św. Moniki, piszc o jej prośbach, by modlono się za nią 
po jej śmierci, i o istniejącym w Kościele zwyczaju modle­
nia się za zmarłych.

A zatem trzeba modlić się za zmarłych, ponieważ mod­
litwa może im pomóc.

Człowiek za życia stoi na każdym kroku wobec konie ?z- 
nosci wyboru dobra lub zła, wiary lub niewiary, miłości 
bliźniego lub egoizmu. W rezultat ic dojść może do pełni 
dobra, wiary, miłości tak, że śmierć stanie się ula me*"' 
chwilą zjednoczenia z Bogiem. Mozę tez dojść u końca ży­
cia do ostatecznego sprzeciwu wobec Boga i ,v konsekwen­

cji — <3o potępienia. I w iednym. i w drugim przvpadku 
modlitwa za zmarł'*ch nic znajdowa’aby uspiawi -iliwienia: 
zbawionym nie jest potrzeona, potępionym nie mogłaby już 
pomóc.

Ale człowiek nie jest na ogćł zbyt konsekwentny. Nie 
idzie prostą drogą. Debro miesza sie w jego posumowaniu 
ze złem, wiara z niewiarą, rhiłość z egoizmem... Jeżeli v 
chwili śmierci zwraca się zasadniczo ku B»ii-u, to może < (ą- 
■z'ć mu na sumieniu niejeden niee.Jkowicie odpokutowany 
grzc"h czy niejc ma nieprzezwyciężona waJa Moďitwa za 
zmarłych wskazuje na przekonanie, że choć po śmierci nie­
mo liwe jest już nawrócenie, łzn zwrócenie się ku Bogu, 
uwierzenie Bogu, to możliwe jest odpokutowan.e zn grze­
chy już odpuszczone i oczvszezcnie z wad. Ten p?*oces du­
chowego ocz; szczenią po śmierć* nazywa się właśnie czyść­
cem I jedynie wiara w m< zliwość togo pośmiertne- oczy sz­
czenia uza-adnia praktykę modlitw za zmarłych. Nasze 
modlitwy mogą pomóc zmarłym do tego oczyszczenia i przy­
spieszyć chwilę Ich o»’atccznego zbawienia. Gdyby nie wia­
ra w czsściec. modlitwy za zma-łvch, od początki« obecne 
w chrześcijańskiej — a zresztą nie tylko chrześcijańskiej — 
tradycji, by lyby czymś niewytłumaczalnym.

Kościół modli się za zmarłych i uczy o istnieniu czyśćca. 
Niczego natomiast nie uczy o charak’erze doznawanych w 
tym stanie oczyszczających cierpień. Potoczne* wyobrażenie 
ogrua czyśćcowego jest niczym innym, jak obrazem i sym­
bolem. . „AZ



ZAŁOŻYCIELKA
NAZARETANEK

„21 Ifśtopadi. 1902 roku umierała spo­
kojna 1 ui.ia, ze Bos będzie opiekował 
się dziełem powołanym do życia z Je- 
KO woli’’ - czytamy we wstępie do 
książkowego wyda.i a Hitów Francisz­
ki Siedliskic* 1 * *, zalozi alki Zgromadze­
nia Sióstr Najśu. ęl zcj Rodziny z Na­
zaretu. Minęio ponad 80 lat od jej 
spokojnej i ufnej śmierci. Niewiele to 
•wobec wieczności; dużo, jeśli weźmie 
eię pod uwagę 110-letnią historię zgro­
madzenia. Dziś zgromadzenie rozwija 
się nadal przybywają mu wciąż nowe 
siostry, stoi przed nim wiele pracy: 
nie brakuji mu również doświadczeń i 
krzyży znaku Bożego wybrania...

„Bóg stworzył człon «ka. n„ swój 
obraz stwórz*-? go. na obi.n Boga stwó­
rz’ł go, memzyzną i kobietą stworzył 
ich” (Rdz 1. 27) — c-ytamy Mę.-czyzna
i kobieta są więc taoy sami jako lu­
dzie (na obra„ Bc • j ale ,.d po zątku 
też rożni. Są ti sam1 w człowic izeń 
stwie, ale r< ni przez od ..inność pin, 
umo'liwiająi ą ziednocaeiub tak uliskie, 
by stać się jedny m ciałem Tak więc 
,.ostałeczn m” _lw vr ein *m człowieku 
jest »Vvorzj nie ' dn dw< a.

Rudość Adama po stwoizeniu Ewy 
(Rdz 2. 23) wskazuje nr szczęście, jakie 
daje ta wsj óln ta osób któ,a jest jed­
nocz« nie obrwzem sr tiłdnności Trójcy 
Swietej Ta trudna do iccia zawrot­
na perspektyv.a ’vs1' u> jak świę- 
V m może być zwi; ■. k mai eń-k? zw a- 
rają -v się ,rło p” ąL

Warto to iie . w iof i , . ć na­
tí c na zw’ zki k<’h. -ty . n. zny, 
można częsh ■ , trzoflż.1" ,• jat > zjed­
noczenie »nez waik< a nu* przez mi-1 
łość. Już iai.ni okn _ «-nia cz. to uży­
wane w tej dziedzinie kojarzą sję z 
walk?- , podiywume”, zdobywanie”, 
„uleganie”. Chłopcy znajdują sat isfak- 
cję w „podbojach”, a porządne dziew­
częta mvśią o „obronie”. Widzą męt- 
cz -znę jako przeciwnika, przed ktoi vłn 
trzeba się obronić alb'- zwyciężyć, pod­
porządkowując swoim zamiarom. Obie 
stiuny traktują się jak przedmioty, 
które można wykorzystać dla swoich 
celów. Podobme w małii ństwie jedna

Łarkę powołania zakonnego rozu­
miała Matka Siedli ika jako najwięk­
szy dar dla czlov .eka i nigdy nie czu­
ła ię jej godna. Sama nazywała się 

nicością i nędzą” przed Bogiem. Nie 
była to fałszywa pokora - - pozwoliła 
miłować się Panu gdyż w.cdziala, że 
— Czekający i Szukający — zawsze 
przychodzi tam, gdzie może być 
Wszystkim.

W dmu swego b ti zmowania modli­
ła się w klasztorze Sińtr Sakramen- 
tek w War.^aw e. Gdy patrzyła na za­
konnice poświęcone Panu, zapragnęła 
im przynajmniej usługiwać. Swoje 
zgromadzenie będzie po niej chętnie 
nazywała „najiwsi^jszym” w Kościele, 
a do naśladowania da mu wzór naj­
zwyczajniejszy ze zwyczajnych — co­
dzienność Nazaretu. Ukryte życie Naj- 
swięt.zej Rodziny: Jezusa, Maryi t 
Józefa przemówiło do niej potęgą wv- 
rzeczenia i prawdą miłości cichej 
i ofiarnej. Te właśnie wartości prag­
nęła Franciszka - poprzez modlitwę i 
praeę swych sióstr — ..zaszczepić we 
wszystkich rodzinach świata”.

Kościoł zbadał już i ogłosił specjal­
nym dekretem herou zne żyeie Założy­
cielki nazaretanek. Odtąd staje się ono 
niejako wspólną wla noś. iq ubogaca­
jącą w zvstkich wio ząc h W ocze- 
kiwa .u na dzieu b ii j f kucu, przypo- 
mmjmy kilka jstoti i faktów z bio­
grafii Franciszki S ćdli&kiej (w zgro­
madzeniu — Mai u od Pana Jezusa Do- 
biego Pasterza).

Urodz.ła się 12 b-topada 1842 r. na 
Mazowszu, w Ros’.kowrj Woli nieda­
leko Nowego Mia ta. w rodzinie z!e- 
miańskiej, jako jedno z dwojga dzieci.

Oiciec, Adolf Siedli'»«!, by 1 potomkiem 
dawne» szlachty, dzieoziccm Zdżar; 
matka. Cecylia z Morawskich — cór­
ką ministra skarbu.

Pan Bóg wyposażył przyszła założy­
cielkę w Lezme naturalne datv, ale nie 
po/.bawił jej także wad odziedziczo­
nych zresztą po ojcu, takich choćby, 
jak: upór i porywczość charakteru. 
„Dobra panienka ze dworu” (tak nazy­
wali Franciszkę mieszkańcy czwora­
ków i wioski) miała wszyatko: dobro­
byt, towarzystwo, wykształcenie. Oj­
ciec bardzo kochał jedyną córkę, 
„swoją krew" — jak mawiał — i 
marzył o jej światowej przyszłości.

Z głębszym życiem religijnym Fran­
ciszka zetknęła się stosunkowo późno. 
Dom Siedliskich nie należał pod tym 
względem do godnych wyróżnienia. At­
mosferę w mm panującą określi nawet 
Mitka po latach jako „obojętna reli­
gijnie”. Gdy F~anciszka miała 12 lat, 
rodzice — zwyczajem w .elkopańskich 
rodzin — zaprosili znanego ku nu cyna 
z Warszawy, ojca Ljandra, aby ten 
p-zygotował ją do I Komunii św. Roz- 
p >częcie nauki reLgii by ło dla dziew­
czynki przełomowym momentem, a nad 
wvraz świadomie przeżyta I Komunia 

doniosłym wydarzeniem. Od en ha- 
rystyeznego spotkania z Chryrtu-em 
zaczyna się dostrzegalna historia po­
wołania Matki Mani. W tym diiu 
przyrzekła Bogu, że nigdy me p ze- 
»tanie Go kochać; jasno uś viadomila 
sobie, że należy całkowń-.e do thego.

Wspomnienia z najwcześniejszych 
lat ukazują Hfanci'zke a ko dz ecko 
wyjątkowo wrażliwe tc-K-nące intui­
cyjnie do głębszych wartości. „Napa­
dy melancholii i tę; knoty”, tak nie- 
lasue na początku za-ów no dla oto­
czenia. jak i samej Branciszki. były 
n czym innym, jak cic*>vm upomina­
niem się Pa-na, którego jeszcze nie 
znała. Gdy katecheta a póżniei kie­
rownik duchowy odsło ł Go w Słowie 
i Chlebie — Franciszl t> zvLgnęła do 
Jezu<a jak do kogoś •laidroższeso. 
Miej cc przeczuć i tęsk iot zajęła teraz 
miłość 1 zdecydowana w iła rflścia za 
Nim.

Bcg — Jak zwykł to zvn t n zez 
u .eki z“ swymi wv'ir v-ń — ood- 
dał f ranci zkę Sæd: ką n. łbie. Zanim 
zrealizowała swoje p a ïilienia i zosla- 

J. żako.nucą oraz założycielką nowe 
go zg Doradzenia muskała czekać kil- 
kan,.’ ię Lit ze względu na sp- ;eci wy 
rodź ny t kłopoty zdrowotne. Ojeieí 
nie chciał słyszeć o klasztorze, wyko­
rzystywał wszy itkie środk , aby cór­
kę odwieść od „szalonego zamiaru”. 
BL„ał grouł i długo jeszcze miał na­
dzieję. ze Franc.szka zrr-en. decyzję.

Franciszka modliła sie dużo nie- 
ug ęcie trwała w swym postanowieniu. 
W końcu łaska zv ycięzyła. Bog posłu­
żył się okolicznościami, które zmusiły 
rodzinę do ipizedama majątku prze­
znaczonego na wiano dla Franci.- zki 
Snueri ojca, szc zęśliwie pojednanego z 
Wolą Bcfej, položila kres wstępnym 
trud toś om Powołanej.

Po długich poszukiwań ach na mo­
dlitwie. uległa i czujna zarazem Fran­
ciszka odważyła się posłuchać rad .wo- 
jego kierownika duchowego i założyła 
nowa rodzinę zakonną. Swoją decyzję 
poddała przede w«zy itkim aprobacie 
KoŚeioła. Uzyskała zatwierdzenie no­
wego zg omadzema w postaci specjal­
nego błogo-lawienstwa Ojca Świętego 
P’usa IX

Założycielka n e mog’a nawet ma­
rzy, o t”ni abi nowe dz.eło zapocząt­
kować w Polsce — były to czasy za­
borów i kasaty zakonów. Wyjechała 
wię^ do Flunci’, a potem do Rzymu, 
gdzie w 1875 r.. U pierwszą niedzielę 
Adwentu (początek rok.i liturgicznego) 
otwoizyła p.erwszi dom Zgromadzenia. 
Dzie ieć lat później, na gło. Kościoła 

gna/zu ą ego pnf-zebv Pol Miii ame- 
l Aican -K Ma‘'< i Siedl.śka z ledena- 
stonib io anii (w»/.y -tkich by ło 22) 
wyriiszĄTE za ocean.. Dziś Zgromadze­
nie ma swoje płaco, ki na pięciu kon­
tynentach.

Franc :zka Siedl ka bvła nie tylko 
Fundatorką Zpi oiiiail 'na, ale przeo< 
wszy itkim Matką i Mistrzvn ą powie­
rzonych obie sióstr. Jedna z nich tak 
wspomina pierw ze spotkanie z Maiią 
od Pp'.„ Jbzti u Dobr »go Pasterza:

T«!« miała w sob e uro’ u. Jej mowa 
zdradzała o-obę wi Ik: 'go serca i 
wielkiej inieligeneji”.

Urn erała otoczona o i-rwszvm peko- 
Ici t ni io i kl c tylko przeka­
zu - »ii duch iwos . lecz nauczyły 
iu ko te Ma w.ec nazaretanka lesz­
cze dno bcdacc nakazem serca — 
'idciiia k‘<> o n e p. ” działa Za­

loží dką u ir.izna atu życie 
iwc M tc ; nr wielu mogło wielbić 
Bos ii jun o v n ej i wznz nią
u, zyi .

S. BOŻENA — n.i/Jretanka

Psychologia domowa

KOBIETY I MĘŻCZYŹNI
MARIA BRAUN-GAŁKOWSKA

W swych środo« yeh katei hecach (, Mez.czyzna i niewiastą stwor: ł ic Jan 
Paweł II mówi, te woher wszj stkieh niecierpliwych pytań naszych cza ów doty­
czących odwiecznej relacji męzczezna — kobieta, Chrystus odwołałby się „do po­
czątku”, czyli do rzcczyw.stości, o której’ nówi Księga Rodzaju.

strona często chce sobie podpoi /.; dko- 
wac di ugą.

Nie tak miało być „na początku 
Bóg stwarzając człowieka jako męż­
czyznę i kobietę, polecił im wsnuldzia- 
lanie w rozwoju („rośnijue”). ż; >u ro- 
dzinr m („mnóżcie się”) i pracj („cz; <- 
cii so lie ziemię poddaną"), i we ws." st- 
kich tych oprawach mieli Lvć dla sř oie 
pomocą. Odnoś, się to do wspólnoty 
ir._..'onków, a’e na tek ę do
całego rpo. czeństwa, w ktori m kobie­
ty i mężczyźni mają wspold. .„; jć, uzu­
pełń ać się i pomacać t obic, a nie wal­
czyć o podporządKow >n’‘ i w Foizy- 
star.ie dru tiej stronj.

Chodzi więc lue r> zdol-- w- i
■.iront ", a’e o miło hr stwo

jttdnej strony nad drr tu j -* t- 
c tw m ale w»pó pro j..r n F’ - 
’ o więc we wzaj Snr i . loi 
txz ba str , .c we:"« w tu; 
dru;. d; . $ du i ii - d< ra 
i wzajt nm jO zrozun 'ii trudu sei,
tak „e t'ch. któr wynikaj« z fizjologii 
ciała i uwarunkowań kult -ow h.

Re mir e między kobietą i n . ez zną 
które w pog .wędkach wymieniali są 
zwykle jako cechy „lepsze” i g< ,zi , 
nie są przez naukę jednozn i^-n.e okre­
ślone. Brak wystarcz ijących badań na 
ti n to nat nie oznacza o„zi wiście braku 
różnic, ale każę pamiętać o tym. że 
cechy przypisywane obu płciom w róż­
nych popularnych publikacjach są czę­
sto powtórzeniami myślow; ch stereo- 

t'pow i ni. jŁ„s„unionj mi uogólnienia­
mi.

Niewątpliwie it zej jest zbudowane 
iiał.i kibicts i mi řízni ró nice do- 
1'czą Ludowy somatycznej każdej ko- 

ińrki < i îaii. mu. proporcji hormonów 
z.easki t> i męskich (oba tipy hormo­
nów sa i u Kob- ’ i u mężczyzn), dzia­
łania nirzsdów «eiisualnvrh. wyglądu 
zewnętrznego, -ił. mięśni. W działaniu 
narządów am -.-'-iwren róinice są nie- 
znaczne Ogolnv poai >m inteligencji 
jest ś.ednio biora taki sa-n, natomiast 
jej D' i‘—i Lt'- ne cz'-nniki różnią się.

U Lonr t - stsza jest łatwość w”- 
pow iadan.a sic : r znośc manualna, 
łatwo i- nav ■>z,-w„n>. kontaktu zain­
teresowania est.'tvcznc re.igijne i spra­
wami mni eh lud i 1 męz ;zyzn częst­
si ca zdr ’.„ś ’■ i ant r< sowania te„h- 
c !• Łie ' .c a nic/ii myślenie abstrak- 
c jne 1 nowator «ie mteianie o nsta- 
tecz. m w .;iik>i dzii łan. a Kobiety 
cz' maja fawi ima na kontakt 
z i r i, . . .i źni ■ n„_ dama do
z ..... wa

PrtK*’ ,ixi hi ląc rlTii f» międzur 
jedne 5*k,.. n' J t ' am r płci są wi ;rze 
ni' r.-ii'd. ' ied’.ł«i cechami rr.ęzczyzn 
i kobi > D ‘ rc oním. 1 rect pow' 

o iłj i ii »t uz !■ . i ion lie
v. ij ’ j rr i ucr iu po c:

li 1 W ko d’ u r< z.ie u Ji- 
I ■ uiówia1 c kobn ta ie t ui żu­
ci >v. nu- a zm' słowy” nie 

du w le 'do, 
V’ di n . ni- Kl ■
1 etj I czL ,.i mg “■ zn i
czu nii T riiev nnc rdy je urá­
ží i.. n n i ir.. "aine jczuc ze spo- 
s mili« n- M- źni prze- 
ki n: i ’ . hi i , ... - słuwosci” u kubict 
m ioz'11 ei i i . rei goWi nia np. nr - 
ląe zmoczenie Z r ..ębłośeią.

M< zczyżm i i<iv n; iak kobiety 
iii zii: Kwi, a’i poprze^ w ciiuwanir na­
b' 'i mne sr < b i -z<ii:<wiania U; zuć, 
kobiety są równie znivs w. ale mają 
inne sposobi prz ■ y wania Takie oce- 
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KALENDARIUM
KOŚCIOŁA
KATOWICKIEGO
1957

14 stycznia • Prymas Polski kard. 
Stefan Wyszyński pi zeprewadził roz­
mowy z premierem Józefem Cyrank .- 
wczem n.t. stosunków między pań­
stwem a Kościołem oraz zbliżających 
aię wyborów do Sejmu.

20 stycznia • Odbyły śłę w b«»rv do 
Sejmu PRL. Reprezentantar.01 katoli­
ków wybrani zostali: Jerzy Zawteyski, 
Stanisław Stomma, Zbigniew Makar­
czyk, Stefan Kisielewski i Antoni 
Gładysz. Utworzyli oni w Sejniii Ko.o 
Posłów Katolickich „Znak”, do ktoręgo 
przystąpili również: M ron Kołakow­
ski, Paweł Kwoczek. Konstanty Lu­
bieński, Wanda Pieniężna i Kazimierz 
Skowxoíi -ki.

26 stycznia • Ogłoszone zostało za­
rządzenie ministra finansów w swa- 
wie opodatkowania kościelnych osób 
prywatnych i osób duchownych.

10 lutego • Dr Józef Kokot zaapelo­
wał na łamach „Gościa Niedzielnego’* 
do posłów katolickich nowo wybrane­
go Sejmu o rozpatrzenie 1 zmianę u- 
stawy dopuszczającej przerj wanie cią­
ży. Uitawa została uchwalona 27 kwie­
tnia 1956 roku.

21 lutego • Powróciła do kraju prze 
bywająca od wielu lat na emigracji w 
Wielkiej Brytanii znana pisarka kato­
licka, Zofia Kossak. Pisarka zamiesz­
kała w Górkach Wielkich k. Skoi nowa. 
Ponieważ siedemnastowieczny dwór, 
w którym mieszkała mzed woi-ną zo­
stał w 1945 roku całkow.cie zteHzczo- 
ny, wprowadziła się do sąsiaduiąeego 
z nim „domu ogrodnika” i tam ipędzi- 
ła ostatnie lata swego życia.

23 lutego • W Sw jętochłou :ach 
zmarł Stanisław Wallis zasłużony ba­
dacz kultury ludowej na'Górnym Ślą­
sku, historyk tego regionu, twórca 
chorzowskiego Muzeum El noeraficJhe- 
go — pierwszej na Górnym Sb ku 
polskiej placówki muzealnej.

25 lutego * Bp Stani <ław Adamski 
wystosował list pasterski z okazji 
Wielkiego Postu poáwiťvofiy pladze 
pijaństwa. „Konsump -ia alkonołu — 
pisał Ks. Biskup — przybrała rozmia­
ry zastraszające i ject taż, jak wska­
zują roczniki statystyczne, o ICO proc, 
wyższa niż przed wojną, chociaż liczba 
łuonośei jest o wiele niż sza” K ». Bie- 
kup zaapelował o ca’kow tą wstrze­
mięźliwość od napojów a'ikolujtowy^h 
w Wielkim Poście.

Luty • Bp Herbert Bedrora w imie­
niu bp Stani Jawa Adanwkieso od Wę­
dził wiele szpitali w Kato v ach i o- 
kolicznvch miastach, by ipothać s4ę 
z chorvmi i zapoznać się z praca ka­
pelanów szpnalnrch. którzy do wyda­
rzeniach Października 56 podięłi re­
gularne duszpasterstwo wśród aho yeh.

8 marca • Uchwjtn R idy Mim trów 
zr «oie zostały referaty do s>raw 
wvz. ań w prezj dia;-h rwv- itow»ch rad 
narodowvch, rad narodc wych miast 
«»tanów ąevch pow: nty oraz w prezr- 
aiu< h dLielmcewvcIi rad narooowycS 
miatt Wai szawy i Lodzi.

8 marca • Er ^O'v - zostsh para­
fia pw św. ^loriańa w CMÈraowie.

10 mana • Pu k Ikul 'tnißj pr win 
n; urocz’-* 11 " ii U f’:ń

P- C trafna ał ać a 5 uk . i
1P ć y korona 1. O 'wieti to 
P u-ą XI' oiłbylł sic w ' . zyn 9e- 
>ir iari m Duchovmyrr w Katw.cach.

27 marca • Owłisz' ’• został akól- 
rpb- ■- r Wyzr. o hudoa nic- 
tv iv oh w lakraln’ n. Post = wia 

e w : m. ze Km ie P. ..mrocz­
nie p s”’ać będą do p-^zy^iói” iOjä- 
wôc i1 md narodoweh wvK„ł O- 
biefcW v «■akrnlr.yi h, których budowa 
mi Lve podięta.

5 kwietnia • Bp Stanisław Adai sld 
u tanowi? w Kurii Diecezjali ej u ząd 
i fc ta d.s. cud' wnic'-va kościelnego 
w dn cezji. Na stanów ko to został 
mianowany ks. Paweł Miś.



■ Kronika lw "
Z WATYKANU
7. AUDIENCJI OGOI NEJ

29 października Jan Paweł II w cza­
sie audiencji ogólnej dalej prowadził 
rozważania na temat grzechu. Papież 
wskazał na Pismo Święte, jako zasa­
dnicze źródło wyrażające prawdę o 
grzechu, „albowiem grzech człowieka, 
grzech historyczny, grzech osobisty 
tłumaczy się w świetle grzechu pier­
worodnego, nie tyłko jako dziedzictwo. 
Grzech pierworodny — mówił dalej 
Papież — grzech pierwszych rodziców 
jest niejako wzorcem tego, co zawie­
ra się w każdym grzechu człowieka. A 
w każdym grzechu człowieka zawie­
ra się zło moralne, polegające na prze­
kroczeniu prawa, na przekroczeniu 
normy, która zawarta jest w prawie 
Bożym, w szczególności w prawie De­
kalogu, w prawie Ewangelii.

Jednakże to przekroczenie prawa, 
k*óre może być człowiekowi nieznane 
z Objawienia, ale zawsze jest mu z.na- 
ne na podstawie wewnętrznego głosu 
sumienia, nie jest jeszcze całkowitym 
wymiarem grzechu, zawsze chodzi w 
nim o jakiś sprzeciw w stosunku do 
Tego, który jest źródłem prawa. Pra­
wodawcą, tzn. do Boga. Do Boga jako 
Stwórcy, do Boga jako Odkupiciela, i 
dlatego grzech sprzeciwia się Bogu, 
nie tylko sprzeciwia się prawu, choćby 
nawet prawu Boga, ale sprzeciwia się 
Bogu, obraża Boga. A jeżeli zejdziemy 
do samego początku, to widzimy, że 
jest w grzechu coś jeszcze więcej. Ten 
sprzeciw wobec Boga jest jakimś za­
przeczeniem świętości, dobroci, miło­
ści Boga. To jest najgłębszy motyw, 
dia którego człowiek złamał przymie­
rze z Bogiem na początku. Ten mo­
tyw. w mniejszym lub większym stop­
niu przewija się niejako przez całe 
dzieje grzechów człowieka. I trzeba — 
myśląc o grzechach ludzkich, o grze­
chach swoich własnych — sięgać az 
do tego motywu: na ile mój gtzech 
stanowi zerwanie z Bogiem, na ile sta­
nowi odejście od Jego zbawczych źró­
deł”.

JUBILEUSZ PAPIESKIEJ 
AKADEMII NAUK

Priíd 60 laty papież Pius XI nadal 
uczelni noszącej nazwę Linceorum 
Academia nowe statuty i nazwę Papie­
ska Akademia Nauk. W jej skład 
wchodzi obecnie 70 mianowanych 
przez Papieża wybitnych uczonych z 
całego świata. Uczeni ci prowadzą ba­
dania nad aktualnymi zagadnieniami 
z dziedziny różnych nauk oraz prak­
tyki życia społecznego, starając się 
uwypuklić problemy etyczne i odpo­
wiedzialność wszystkich ludzi za śiviat 
współczesny.

23 października członkowie Papie­
skiej Akademii Nauk zostali przyjęci 
na audiencji u Papieża. W przemówie­
niu skierowanym do naukowców Jan 
Pawel II zaakcentował sprawę wier­
ności nauki służbie człowiekowi. 
„Nauka przeżywa kryzys — mówił Pa­
pież — jeżeli staje się technicznym 
narzędziem panowania czy manipu­
lowania dla celów ekonomicznych 
czy politycznych. Zachodzi zatem pil­
na potrzeba obrony autentycznej nau­
ki, otwartej na sprawy człowieka i na 
poszukiwanie pełnej prawdy, nauki 
wolnej, zależnej jedynie od prawdy”

MODLITV t W INTENCJI KOSCIOL 3 
W CHINACH

1 listopada w czasie spotkania z 
wiernymi na modlitwie Anioł Pański, 
Jan Paweł II wspomniał 60. rocznicę 
konsekracji sześciu pierw: 'vch bisku­
pów chińskich. Konsekracji dokonał 
Pius XI. „Spełnił on swoje pragnienie 
— mówił Ojciec Święty — aby wśród 
następców apostołów pochodzących z 
różnych kultur, zjednoczonych w jed­
ni j wierze i komunii z następi i Pin­
tu, zajęli miejsce także synowie ludu 
o tak ()■ rożytnej i chwalebn j kultu- 
i • aby podjąć przewodnictwo w 
o lizacji swojej ojcz* sny. Prc ę 
Was o przyłąc renie się dc- mojej mo­
dlitwy, aby za w ‘iwiennictw m Kró­
lowej »więtych Pan Jezus był iwize 

pan ’ ’m 1 umocni- niem Kn. iol.
’-* ry j ‘w Chi ich”. W Chinach 

cjelnle d ’j tvlko tzw. katolicki 
Ko- arod v, który nie utrz nuje 
w u z W tyk em.

DOKUMENT W SPRAWIE 
HOMOSEKSUALISTÓW

30 października Kongregacja ds. 
Nauki Wiary opublikowała dokument 
o duszpasterstwie homoseksualistów. 

6

We wstępie zaznaczono, że Kongrega­
cja uznała za konieczne zabranie w 
tej sprawie glosu ponieważ zagadnie­
nie homoseksualizmu i jego moralnej 
oceny często jest przedmiotem publi­
cznej dyskusji, w której zabierają tak­
że glos katolicy, -zajmując stanowisko 
niezgodne z nauczaniem Kościoła.

Przypominając biblijne źródła nau­
czania Kościoła, wyraźnie określające 
czjny homoseksualne jako grzechy, 
Kongregacja uznaje czyny homoseksu­
alistów za niemoralne. Jednocześnie 
dokument podkreśla potrzebę opieki 
duszpasterskiej nad homoseksualista­
mi. „Osobista godność ka-dego czło­
wieka — stwierdzono w deklaracji — 
winna być zawsze szanowana w sło­
wach. czynach i ustawodawstwie”. 
Stąd deklaracja zawiera postulat, aby 
przeciwstawiać się obraźliwym okre­
śleniom i aktom przemocy wobec tej 
grupy. Nie oznacza to jednak, że ak­
tywność homoseksualną można uznać 
za dobrą i domagać się dla niej spe­
cjalnej ochrony prawnej. Dalszą część 
dokumentu stanowią wskazania dla 
duszpasterstwa wśród ludzi ze środo­
wisk homoseksualistów.

ZE ŚWIATA 

tropolitalnych, 21 arcy biskupstw i 15ti 
biskupstw. Ponadto: 2 piatatury tery­
torialne, 6 opactw terytorialnych, 1 bi­
skupstwo potowe i 3 jednostki admi­
nistracyjne obrządku wschodniego.
APEL BISKUPÓW AZJI O POKÓJ

Federacja Azjatyckich Konferencji 
Biskupów (FABC) na posiedzeniu ple­
narnym w Tokio ogłosiła dokument, 
w którym zwraca się do całego świa­
ta z gorącym apelem o zachowanie po­
koju. Równocześnie biskupi zobowią­
zali się wnieść swój wkład w dzieło 
budowania świata bez wojny i two­
rzenia społeczności ludzkiej w opar­
ciu o takie wartości jak: prawda, wol­
ność. sprawiedliwość i miłość. Jest tyl­
ko jeden pokój na świecie — stwier­
dzają biskupi — ktorego me można 
chronię silą militarną czy zbrojenia­
mi, lecz tylko popi zez respektujący 
godność człowieka rozwój wszystkich 
ludów. W szczególności biskupi kryty­
kują wy korzystywanii! kontynentu 
azjatyckiego jako „składowiska broni 
nuklearnej" i okręcają produkcję tej 
btoni, jak również, jej użycie, jako 
przestępstwo wobec ludzkości.
NARODOWOŚĆ
A RELIGIA W JUGOSŁAWII

Z szerokim rezonansem społecznym 
spotkała się w Jugosławii publikacja 
piacy chorwackiego naukowca Nikole 
Dugendżije „Nacija i reiigia” (Naro­
dowość i reiigia). Jest to socjologiczne 
studium na temat Współczesnych uwa­
runkowań zachodzących pomiędzy na­
rodowością a wyznaniem w Jugosła­
wii. Okazuje się. że większość bada­
nych stawia więź z grupą religijną po­
nad identyfikacją narodową. Badania­
mi ankietowymi objęci byli Chorwaci 
i Serbowie. Chorwaci, bardziej aniżeli 
inni mieszkańcy Jugosławii, podkreśla­
li priorytet wartości religijnych, nato­
miast Serbowie przodowa'! w grupie 
podnoszących rangę identyfikacji na­
rodowej. Jednocześnie Chorwaci wy­
kazywali największą obojętność wobec 
ideałów ogólnopańst'* owych — jugo­
słowiańskich. Zdecydowana większość 
ankietowanych Chorwatów (76,8) opo­
wiedziała się za przywróceniem nauki 
religii w Szkotach. Wśród Serbów za­
ledwie 4 1 procent.

Z POLSKI

I------------- 1 (Art. 2. pkt. 6 ustawy
o kontroli publikacji i widowisk z 31. 
VII1981 r. (Dz. U. nr 20, poz. 39). zm. 
w 1983 r. (Dz. U. nr 44, poz. 204)j
SANKTUARIUM
SW. JANA VIANNEY
6 października kapłani regionu za- 

glębiowskiego w diecezji Częstochow 
skiej, łącząc się z Ojcem Świętym piel­
grzymującym do grobu św. Jana Vian- 
ney w Ars, udali się do parafii Matki 
Bożej Bolesnej w Czeladzi-Piaskach. 
Znajduje się tam kościół zbudowany 
w 1924 roku przez Wiktora Vianney — 
w prostej linii krewnego św. Protiosz 
cza. Wiktor Vianney, będąc właścicie­
lem pobliskiej kopalni, ufundował 
świątynię dla miejscowych górników. 
Uroczystej Mszy św. przewodniczył bi­
skup częstochowski Stanisław Nowak. 
Przekazał on parafii relikwie św. Pro­
boszcza z Ars oraz poświęcił Jego ob 
raz. W ten sposób na zaglębiowskiej 
ziemi powstało sanktuarium — miejsce 
szczególnej czci tego, który jest patro­
nem zarówno duszpasterzy, spowiedni­
ków, jak < patronem dobrej spowiedzi.
POMNIK KARD. WYSZYŃSKIEGO 
W KOMAŃCZY

21 października odbyła się w Komań­
czy (dier. przemyska) uroczystość odsło 
nięcia pomnika Prymasa Polski kard. 
Stefana Wyszyńskiego w trzydziestą 
rocznicę zakończenia jego internowania 
w tej miej owości. Pomnik został wy­
kon n; pr_ z Andrzeja Kossa z war­
szaw Akadbmii Sztuk Pięknych 
przy w j łpracy Krzysztofa Kaniew­
skiego piat /ka z Przemyśla.

W u; ci, która zgromadziła ok. 
3 tys. w 'n”'h obrządku łaciński 'go i 
gre-ko-kat kiego oraz okoliczne du­
chów :two wzięli udział: Prymas 
Polski kard. Józef Glemp, wic mera! 
paulin- w z Częstochowy, prowincjał 
s-ilet" nów z Dębowe oraz biskup po­
mocniczy z Przemyśla, Stefan Mc kwa. 
Koncelebrowanej Mszy św. na ze­
wnątrz klasztoru sióstr nazaretanek 
przewodniczył Prymas Polski. W kaza­
niu mówił o wiadectwie życia kard. 
Wyszyń kiego, kt- y w myśl swojego 
zawołania biskupiego „Soli Deo” siu 

żył Bogu. Kościołowi i Ojczyźnie. Uro­
czystość zakończono modlitwą o beaty­
fikację kard. Stefana Wyszyńskiego 
oraz za Ojczyznę.

Klasztor sióstr nazaretanek w Ko­
mańczy bvł w latach 1955—1956 miej­
scem internowania kard. Wyszyńskie­
go. Zachowany jest pokój, w którym 
Prymas Tysiąclecia mieszkał 1 praco­
wał nad programem Wielkiej Nowenny 
Narodu przed Tysiącleciem Chrztu 
Polski.

POWIĘKSZENIE NAKŁADU 
„MISYJNYCH DROG”

Redakcja kwartalnika „Misyjne Dro­
gi” otrzymała zgodę na powiększenie 
nakładu pisma z 20 do 30 tys. egzem­
plarzy. Wiele osób, które dotąd nie 
miały możliwości abonowania pisma, 
będzie mogło to uczynić od nowego 
roku.

Poczytne, bogato ilustrowane pismo 
formatu A-4. o objętości 64 stron, uka­

zuje misyjną działalność Kościoła w ca­
łym jej bogatym kontekście. Prezentu­
je teologię misyjną, historię misji, syl­
wetki misjonarz'. uwarunkowania 
społeczno-gospodarcze i kulturowe lu­
dów ewangelizowanych. Na łamach 
„Misyjnych Dróg" wypowiadają się 
przede wszystkim sami misjonarze, 
dzieląc się doświadczeniami i pisząc o 
swym codziennym życiu i o wszystkim, 
co drogie ich sercu.

„Misyjne Drogi” pragną jeszcze bar­
dziej uwrażliwić nasze społeczeństwo 
na sprawy misji, uprzytomnić mu, te 
jesteśmy ze swej natury Kościołem 
misyjnym a zarazem umożliwić wier­
nym współpracę z dziełem misyjnym. 
Bliższe spotkania z bogactwem kultu­
rowym różnych ludów a także z pro­
blemami misji, dostarczają obfitego 
materiału do osobistych przemyśleń 
nad własną postawą chrześcijańską.

Kwartalnik redagują Misjonarze 
Oblaci Maryi Niepokalanej. Pismo 
można zamówić, wpłacając należność 
na adres: ..Misyjne Drogi”, uł. Ostatnia 
14. 60-102 Poznań, Bank PKO, I Od­
dział w Poznuiiu, nr konta: 63513- 
58812-136. Roczny abonament wynosi 
600 zł.

NAUKOWE SEMIN YRIUM 
NA JASNEJ GÓRZE

W dniach od 9 do U października 
odbyło się na Jasnej Górze seminarium 
naukowe nl.: „Srebra jasnogórskie na 
tle europejskim”. Seminarium zostało 
zorganizowane w związku z zakończe­
niem prac restauraci jno-konserwator- 
’kich wokół ołtarza Matki Bożej Czę­
stochowskiej. Poddane konserwacji 
srebrne ozdoby ołtarzowe zaprezento­
wano uczestnikom spotkania na spe­
cjalnie dla nich zorganizowanej wysta­
wie. W obradach, oprócz polskich hi­
storyków sztuki i konserwatorów, 
wzięli również udział specjaliści z 
RFN. Austrii, Węgier i Stanów Zjedno­
czonych, w sumie ponad 60 osób. Ucze­
stnicy sympozjum podkreślili, że sre­
bra z ołtarza Matki Bożej Jasnogór­
skiej — fundacji Jerzego Ossolińskie­
go, kanclerza wielkiego koronnego z 
1650 roku — zaliczyć można do naj­
wyższej klasy zabytków europejskich' 
z przełomu epok manieryzmu i baro­
ku. Materiały z seminarium będą ogło­
szone drukiem w specjalnej publikacji.

INSTYTUT TEOLOGICZNY 
DLA ŚWIECKICH
W GDAŃSKU

■ Biskup gdański Tadeusz Gocłowski, 
dekretem z dnia 31 sierpnia 1986 ro­
ku, powołał do istnienia Gdański In­
stytut Teologiczny dla Katolików 
Świeckich. II października odbyła się 
uroczysta inauguracja roku akademi­
ckiego. Na pierwszy rok studiów przy­
jętych zostało 310 słuchaczy. Rokrocz­
nie wznawiana będzie rekrutacja na 
kolejny rok zajęć Wykłady i ćwicze­
nia prowadzą pro -orriwie Biskupiego 
Seminarium Duchownego w Gdańsku- 
-Oliwie, wj kładowe* wyższych uczelni 
Gdańska oraz goście z innych ośrod­
ków naukowych Pr< m dwu p rw- 
szjich lat stui >w ot jmujc z.y fi­
lozofii i teolo u c.irz ;cijań'£. j na tle 
innych rei' ii i mow ’aficz-
nych. Dalsi dwa a 4-Î .ch ‘u- 
diow wprov Izą w i i-
kia prol Mny < z ob„ stu
chrza M ijanina w świ e współczes­
nym: p ąwn y od pi ob latyki n ł- 
żeńslwa i rodziny, p z katolic j 
naukę spoi 'zną, aż po zapoznanie się 
z chrzeJCijańskiin d Jzictwem kuuu- 
rowym.

Opracowano na podstawie informa­
cji własnych, agencji Kathprcss i Ra­
dia Watykańskiego.

MATKA TERESA W HAWANIE
2 listopada Matka Teresa z Kalkuty 

przybyła na Kubę, aby założyć tam 
nowy dom Misjonarek Miłości. Towa­
rzysz'łv jej cztery siostry (3 Hinduski 
i Włoszka), które będą pielęgnować 
nieuleczalnie chorych na raka w szpi­
talu onkologicznym w Hawanie. Na 
lotnisku Ma»kę Teresę witał arcybi­
skup Hawany, Jaime Lucas Ortega y 
Alamino, a także kubański kierownik 
Biura d/s Wyznań. Zgromadzenie Mi­
sjonarek Miłości, zatwierdzone w paź­
dzierniku 1950 roku, liczy obecnie po­
nad 2,5 l- s sióstr, w tym 1,5 tys. Hin­
dusek. Ponadto do pracy przygotowu­
je s.ę aktualnie 600 sióstr w 80 kra­
jach
GOTYCKIE KATEDRY

W Mediolanie został zorganizowany 
międzynarodowy kongres poświęcony 
katedrom gotyckim w Europie. Kon­
gres zgromadził budowniczych, konser­
watorów i ekspertów w dziedzinie och­
rony zabytków z wielu krajów euro­
pejskich. W programie znalazły się re­
feraty omawiające rozwój budownic­
twa sakralnego w średniowieczu oraz 
współczisn problemy związane z re­
stauracją i utrzymaniem gotyckich ka­
tedr.

Okazją do zorganizowania kongresu 
było 600-lecie mediolańskiej katedry 
- największej we Włoszech gotyckiej 
budowli o wymiarach 148 na 88 m. Bu­
dowę katedry rozpoczęto w 1386 roku, 
ukończono ją dopiero na początku 
XIX wieku na polecenie Nap leona I. 
Marmurowa budowlę zdobi 135 wieży 
czok i ok 2 5 tys. rzeźb. Bogato wypo­
sażone jest również wnętrze świątyni. 
W krypci* katedry zn jduje się grób 
arcybiskupa Mediolanu św. Karola Bo- 
romcusza.
SZKOŁY K YTOLICKIE W AUSTRII

W b. roku w 358 prywatnych szko­
łach katolickich w Austrii zanotowa 
no rekordową liczbę ucz.niów. Pomimo 
spadku ogólnej liczby młodzieży szkol­
nej — będącego następstwem niżu de­
mograficznego — w katolickich szko­
łach musiano otworzyć nowe klasy. 
Ogółem do katolickich szkol prywat 
nych w Austrii uczęszcza ok 60 tys. 
dzieci 1 młodzieży, co stanowi prawie
5 ptoc. wzystkich uczniów.
RFORGRNTZACJ \ GR \NIC 
DIECEZJI

Watykańska Kongit acja d/s Bisku­
pów dokonala reotf ituzacjt struktury 
dii zjalncj Kościoła we Włoszech 
Liczba diecezji i inny n kościelnych 
j- i tek administracyjnych zo-taLi 

i i z 32 i do 22o 97 mniej­
szy h jedt *k adminrtr vjnvch
pi. >no d. wi k ch di *zji. W 
we liku pi pri,w..d or.y,h zmiJn zlik- 
widi -h z< ‘ iło wi. 1 torycz- 
n 'h dieec j; (w tak .'h k ich jak: 
U t i. A uha, Kai i; B„„ili Ki­
ta ' ‘ e), kti od Int i mi iły
w' o bi ’ .pa il bylv
pi z ud nana edn i bi lin­
owa I tak np. ord- mrl* Viterbo 
(re. i L jum), bp Luigi Bocc dero, 
zai il równe ni * < 1 2 * * 5 i mai) - 
mi dii ami sąsiaduj; ‘'mi z jego bi­
skupstw tn. Obecn ~ w r-i tkic te bi­
skupstwa tworzą jedną dieci ję.

Po przeprowadzonych zmianach Koś­
ciół we Wk ’zęh po tdda 39 stolic me­



Czytelnicy piszą
O RZYMIE
NIECO INACZEJ

Skromniej i godniej niż mówić o 
„poickim Rzymie jest powtórzyć za 
Janem Paraidowskim, że ..Każdy na­
ród (w tym i polski — uwaga autora) 
m ai czas zżyć się z Rzv mem. osiąść - 
nim własnym kościołem, hospicjum 
stowarzyszeniem, instytutem nauko­
wym, a i restauiacją z rodzimymi po­
trawami, kawiarnią lub herbaciarnią, 
klubem czy inny m miejscem spotkać, 
zapisać się na jego murai h na-.wą uli­
cy, wróść pomnikiem jednego ze swych 
sławnych ludzi lub choćby tablicą na 
domu, W którym on mieszkał”. Ta 
zresztą cecha stanowi o wielkości, 
niezmienności i nieprzemijalności Wie­
cznego Miasta.

Zaczynając wędrówkę od Kapitolu 
nie możemy, jak to sugeruje nam w 
swej reporterskiej notatce „Polski 
Rzym'* Małgorzata Golieka-Jablońska 
(„GN” nr 40) w centrum placu zoba­
czyć, te go „zdobi pomnik Marka Au­
reliusza na koniu”. Od 17 stycznia 1981 
r. na środku Piaz«.a Campidoglio mar­
murowy cokół sto- pusty, co mogłem 
stwierdzić naocznie w czasie mojej 
rzymskiej pert grynacji Anno Domini 
1986. Marek Aureliusz i jego koń zo­
stali przy pomocy dźwigu zdjęci z pod­
wyższenia i przewiezieni dwoma autami 
pou okiem włosk.cgo historyka sztu­
ki, profesora Carla Giulia 4.gana do 
konserwacji. Całość općracji koszto­
wała ponoć z5 minonó" lirów. Legen­
da głosi, że z chwi’ą, kiedy na ziemię 
opadnie ostatnia złota łuska z brązu 
wykonanego pomnika nastąpi koniec 
świata. Wskutek motoryzacji, zanie­
czyszczonego powietrza z monumentu 
znikła niemal cała pozłota, a może me 
cala? Czy świat nasz znalazł się na 
krawędzi zagłady? A gdy nie nastąpi 
koniec świata to być może. że na 
Kapitol powróć i Marek Aureliusz na 
koniu, ale nie jako oryginał lecz jako 
mniej lub bardzie i dc skonała replika

Kolejny lapsus calami, reporte k- 
to konstatacja, że „Caffe Greco” jest 
najstarszą rzymską kawi« nią. Tytuł 
ten należałoby przypisać kawiarni 
otwartej w 1650 r przez Żyda na Cam­
po Marzło, z tym, że obecnie nie pozo­
stało po niej śladu. Czy „C.-ffe G.eco” 
może uchodzić za enklawę pclskości?

W CAdoie pobytu mojego w tej uroczej 
i być może nie tak wiele zmienionej 
od dawnych lat kawiarni Wykaz sław­
nych polskich bywalców odnotowałem 
jak następuje. A. Mickiewicz, Juliusz 
Słowacki, Zygmunt Krasiński, Cyprian 
Norwid- Henryk Sienki-wicz, Ignacy 
Krasicki, Stefan Żeromski, Jan Paran- 
dowski, Jan M..tejko A eksandei Gie­
rymski. Henryk Siemiradzki, AŁ Stan­
kiewicz, WŁ Przerw: Tetmajer, Ed­
ward Okuń Pius Wielowiejski, Wik­
tor Brodziki, Teodor Rydygier, _ ntoni 
MadeyekL Zda się wmle. Ale któż tu 
nie pił kawy ze sławnych Europejczy­
ków? Mikołaj Gogol, Christian Ander­
sen. Artur Schopenhauer, Feliks Men­
delsohn, Hector Berlioz, George By­
ron, John Keats, Perce Bvsshe Shelley, 
Rene Chateaubriand, Henry Stendhal, 
Giacomo Lcopai di, Hipolit Taine, 
Henrik Ibsen. Wiliam Cody, Carlo Le­
vi, Benedetta Croue by wymiemć tył- 
ko najsłynniejszych Wystarczy też do­
dać, że w czasach Mickiewicza nosiła 
nawet nazwę Caffe Tcdesco pretendu­
jąc do narodowej siedzibv Niemców 
w Rzi mie. Wydaje się, że nacja sar­
macka w d siejach tej Antico Caffe 
Greco stanowi tylko cząstkę i to nie 
na (liczniejszą czy lepiej mówiąc nie- 
największą. Prawrdą jest ze jest tu 
drogo, gdyż za filii ankę k; wy — ule­
gając swemu snobizmowi — zapłaci­
łem aż 2 800 lirów

Kawiarnia mieści się przy via Con- 
dotti 86. Ponoć z tej ulicy można zoba­
czyć .,-w perspektywie” słynne hiszpań­
skie schody. Cóż. wędrując i to nie 
raz od strony via deł Orso jtwiêtcfci- 
łem że nie są one widąjane stąd w 
całej swojej krasie i okauiłojci. 4 no­
ża tym czj te schody wybudowane 
wediUg projektu Aleksandra Spechhi 
1 Francesca de Sancit’sa (1723—172<i) 
»a rokokowym cudem jak sugeruje 
nam Małgorzata Golicka-Ji błońska’ 
Jest to bvc może dyskusyjne. Dla mm? 
i n>e tylko stanowią szczytowe osiąg­
nięcie późnego baroku.

Wszystko to napisałem nie ad cap- 
tandum vulgus (poklasku), nie tyle oy 
już odbrązawiac narastające mitv, lees 
by przyszli pielgrzymi mogli „Lepiej 
raz zobaczyć" tn co tu i owdzie prze­
czytali.

Jerzy Ryszard 'liHk
— pielgrzym z Niska

O autorki: Szanowny Pai.e, pozo- 
sta.ię z całym szacunkiem dla p-nskiej 
erudycji, sądzę jednak, iż każdy z 
nas pc_ostarue przy swoim zdaniu. Na 
potwierdzenie tego, co napisałam, mam 
ehoeby ,Przewodnik po Rzymie'* z 
1979 r. wydany przez Duszpasterski 
O -rodek „Co da Cordi” w Rzymie. 
Książka ta jest poszerzonym tłumacze­
niem włoskiego przewodnika wydawa­
nego przez Centrum Turystyczne ,,In- 
contri Romani”, a więc wydawnictwa 
przeznaczonego dla szerokich rzesz nie 
tylko polskich turystów. Polska wersja 
jest wydana bardzo starannie, gdyż 
przygotowano ją z okazji Roku Jubileu­
szowego 400-lecia Kościoła i Hospicjum 
św. Stanisława BM w Rzj rte. Otóż 
na str. 91 tego przewodnika znajdzie- 
my informację, iż „Caffe Greco” z 1700 
r. jest najstarszą kawiarnią, a Schody 
Hiszpańskie zbudowane są w stylu ro­
koko« \m. Tc ostatnie stwierdzenie nie 
powinno być w ogóle przedmiotem 
■spotu., gdyż wiele podręczników histo­
rii i encyklopedii uznaje rokoko za 
ostatnią fazę baroku, inaczej — późny 
barok (np. WEP, t. 10 str. 38).

Przykro mi, ale nadal uważam, że z 
Via Cor.dotti Schody H.szpańskie pre­
zentują się wspaniale. Właśnie z tego 
miejsca robiłam całkiem niezłe foto­
grafie. Również wspomniany przewod­
nik zaleca turystom oglądanie zabytku 
z tej właśnie ulicy. Jeśli ten słynny 
wy twór architektury wydawał się Pa­
nu piękny z innego punktu miasta, to 
bardzo się cieszę, nieustannie zabiega­
my przecież o to. aby każdy z nas 
mógł oglądać i przeżuwać świat na 
swój własny, indywidualny sposób.

Natomiast co do pomnika Marka Au­
reliusza na koniu, to oczywiście ma 
Pan słuszność. Powinnam była użyć 
czasu przeszłego. Zamia ’1 , Centi urn 
placu zd«>bi pomnik...” winno być 
„Centrum placu zdobił pomnik...”, za 

■ o Pana i Czytelników serdecznie prze­
praszam. Życzę udanych, kolejnych 
wędrówek po Wiecznym Mieście.

Z powrt/aniem
Małgorzata Goheka-Jablonska

KOBIETY I MĘŻCZYZN!
DOKOŃCZENIE ZE STF 5 zane z płcią, czj li macierzyństwo ko­

biet i ojcostwo męzczyzn. Dotyczą one 
nie tylko czynności fizycznych, ale tak­
że zadań najistotniejszych matki i oj­
ca, czyli tworzenia miłości i pobudza­
nia rozwoju.

Główne zadanie matki — budzenie 
i umożliwianie miłości, „twoi zema miej­
sca” na miłość, jest mo,e tvm, co sta­
nowi zarazem specyficzne zadanie każ­
dej kobiety, choćby nie była matką 
w sensie fizycznym. Może właśn.e ze 
względu na to zadan.e kobieta potrafi 
dostosowywać się, nawiązywać kon­
takt z ludźmi zwraca uwagę na ład 
i estetykę wnętrza, jest uczulona na 
potrzeby’ innych, wyczuwa ich inten­
cje, jest czuła i ciepła. Nie trzeba więc 
, kobiecości” oceniać według spraw dru­
gorzędnych. jak stroj, uczesanie czy 
ukształtowane pod wpb-wem czynni­
ków kulturowych sposoby zachowania, 
ale według nastawienia na człowieka, 
ciepła kontaktu i gotowości dzielenia sic.

Może właśnie w zadaniach ojca, któ­
re pełnić może nie tylko ojciec fizycz­
ny, odnaleźć możemy to, co istotne dla 
męskos i. Nu strój, uczesanie, oschły 
sposob bycia, zmysłowo', czy bmtal- 
ność jest miarą męskości. Ojcec przez 
samo swoje istnienie przemien.a zwią­
zek matka dziecko w grupę rodzin­
ną i ta właśnie komplikacja umożliwia 
rozwój. Nie zatrzymy wanic się na tym 
co zastane, ale szukanie nowego i trud­
niejszego, dążenie naprzód, stawanie 
się motorem rozwoju — Jest mqskim 
sposobem bycia.

Tu też lezy uzupełnianie się mężczyzn 
i kobiet: w nieustannym splataniu mi­
łości 1 rozwoju — nie dą.enie naprzód, 
„po trupach”, byle dalej, ale rozwój 
w miłości — nie stagnacja „niech na 
całym świecie wojna, byle polska wieś 
zaci zna,_ bile polska wieś spokojna”, 
ale miłość rozszerzająca się i rosnąca. 
To jest dii. człowieka pomoc jemu 
odpowiednia” — wzajemne dawanie i 
przejmowanie tego, co najważniejsze.

MAKIA BRAUN-GAŁKOWSKA

PIELGRZYMKA KOLEJARZY

Krajowe Du. zpaster Iwo Kolejarzy 
zaprasza pracowników kolei na III 
Ogólnopolską pielgrzy.nkę na Jasną 
Gorę — w dniach 22 23 listopada. 
Początek pielgrzymki — w sobotę 22 
listopada o 17 00 — suptkamcm modli­
tewnym księż pochod; ących z rodzin 
kolejarskich.

INTENCJE KRI CJAPY 
MODLITWY W OBRON1F 
POCZĘTYCH DZIECI — 
LISTOPAD

Aby środki społecznego przekazu 
podawały prawdziwe uńadoiuośai na 
temat losow poczętego żf< U.

SPROSTOWANIE

W końcowej części poprzedni« go fe­
lietonu Jonasza („Wspołpatroi ’ — GN 
nr 45) nastąpiła omyłka. Biskup Jerzy 
Matulewicz objął w Kownie ui ząd wi­
zytatora apostolskiego a nie jak i-ięd- 
nie podano — administratora polskie­
go. Autor felietonu i redakcja przepra­
szają Czytelników.

Przeczytaliśmy

„Dus.my się w zanieezy. zczonym po­
wietrzu; już 5 min ludzi żyje w po- 
vt'etrzu o zameezysacz miu połaci 
wszelkie dopuszczalne normy, ubywa 
.zód gdzie można by się kąpp-' — 23 
kąpieliska nad Bałtykiem są już .ca*n- 
knięte ponad 20 uzrbru ňsk zatraciło 
swe walory lecznicze. Przykłady moż­
na by mnoży—.” — mówi prof. Stefan 
Kozłowski, przewodniczący Kom tetu 
Inżynierii Środowiska Polakiej Akade­
mii* Nauk w wywiadzie zamieszczonym 
w nr 44 „Życia Go ipodarc 'ego”.

Nie są to sprawy nowe. Wielokrota-e 
p sahsmy na łamach „Gościa Niedziel­
nego” o katastrofalnym stanie środo­
wi ka naturalnego i jeszcze nieraz bę­
dziemy do tego tematu wracać. Nie­
stety jak dotąd nic z pisania nie wy­
nika, problem jest bowiem rzekom« 
nierozwiązywalny w warunkach kry­
zysu gospodarczego. Odwróceni a wid­
ma katastrofy ekologicznej wymagało­
by ogromnych środków materialnych, 
których nrak naszemu zadłużonemu 
państwu. Tymczasem — zdaniem eks­
perta — prawda wygląda zupełnie ina­
czej. „Na tym właśnie polega błąd 
propagandy — twierdzi prof. Kozłow­
ski — że stawia sprawy ochrony za- 
-•obow p^yrody w kategoriach, albo 
— albo Niemożna przeciwstawiać stan­
dardu ZjCia i konsumpcji jprawo n 
zachowa.iia naturalnych warunkć y 
egzystencji. W tej chwili podnoszenie 
poziomu konsumpcji prowadź de fac­
to do pogorszenia jakości życia”.

Chodzi tu nie tylko o niewymierną 
wartość ’.drowia społecteArtwa, o ob­
niżanie się wydajności pracy w wa- 
rimkach skażenia środowiska, kos«*, le­
czenia cl.orych i meuenronne straty 
spowodowane absencją chorobową pra­
cowników. Okazuje się, że gospodarka 
lekceważąca sprawy ekologii jest po 
prostu obiektywnie bardziej kosztow­
na.

„Mamy olbrzymie zasiarczenie atmo­
sfery, a w następstwie ogromne stra­
ty. Szacuje gię je na ?00 mld zbitych, 
tj. 10 proc, dochodu narodowego. 
Wszystkie straty wyn kające z nisz­
czenia, środow*ska w ynoszą około 20 
proc, dochodu narodowego” — to w 
skali całego k*aju, natomiast na Gór­
nym Śląsku „tylko z powodu zanie- 
rzyszc^e.nia powietrza straty wynbszą 
18 proc, wartości wytwarzanych dóbr”.

W lej sytuacji — twierdzi prof. Sto­
fen Kozio waki w cytowanej ro 'mowie 
t J. zzym Dzięciołow-kim — „Mówie­
nie o obecnym modelu gospodarowa­
nia jest, delikatnie mówiąc, nieponpzu- 
mteiiiem. Pytam: jak może rozwijać 
się gospodarka przy takim ponomie 
strltŁ

Odpowiedź na to pytanie przynoszą 
rod^-enne gazety, informując < wzra­
stającej inflacji, ciągłym odwlekaniu 
-.płaty zagranicznych długów. Odpowie­
dzią są też kolejki w sklepach. > ym- 
ezasem krytykowany w wywiadzie 
„model gospoda czy”. Dolega jący na 
forsownym rozwijaniu hutnictwa stali, 
produkcji koksu, wydobycia węgla, 
produkowaniu jednoskładnikowych na­
wozów dla rolni^wa — eorąz mniej 
okuti-czi.ych, za to szkodliwych dla 
ś-odowitka — nie tylko nie ulega 
zmianie, ale to on właśnie sprawia z« 
brakuje środków na ochronę zasobow 
pi zyrody.

„Mamy niskie ceny surowców, niskie 
opłaty za korzystanie ze środowiska, 
w zw.qzku * tym wysokie zyski osią­
ga się przez rabunkową gospodarkę 
przyrody i pogłębianie procesu . adlu- 
źenia się wobec przyrody. Najgroźniej­
sze są oczywiście tendent je do two­
rzenia wielkich karteli opartych na 
dotacjach państwow”« h. ponř waż 
nikt tak nie szkodzi środowisku, jak 
jednostki gospodarcze, które tą pla­
nowo deficytowe”. (...)

„Model gc~podarowania eneigią po­
legający na tym. te rańsl >o dotuje 
wydobycie węffla po to, żeby robić 
społeczensłwu prezent z taniej ener­
gii, które« następnie się nie oszczędza, 
jest nie do zaakceptowania. To Jest 
najdroższy sposób gospodarowania'.

Polska Akademia Nauk przygotowu­
je alternatywny w stosunku do reali­
zowanego, ekologiczny wariant koncep­
cji rozwoju kraju. „Najtańsze Je«t ta­
kie gc -podarowanie, które jest w igo- 
dzie z warunkami przyrodniczymi” — 
kw.kluduje prof. Kozłow;ki. Czy uda 
się przekonać o tym poteżn* lobby 
surowcowe?”. Czy stać nas będ’.e kie­
dykolwiek Już nie na ochronę środo­
wiska, lecz, pc prostu na — oszczędne 
gospodarowanie? P.W.

ny, jak: mniej czy więcej uczuciowy, 
mniej czy więcej myślący itp. zawie­
rają w sobie ocenę wartościującą, któ­
ra tylko zaciemnia różnice prawdz.we 
leżące nie w kategoriach mniej lub 
więcej ale — inaczej.

Nie wiadomo też dokładnie, które 
różnice międ::y płciami płyną z natury, 
a które z uwarunkowań kulturowych, 
i nie zawsze cechy określane jako ty­
powe dla jednej płci są warte wycho­
wowi zego popierania, gdyż mogą być 
tylko wynikiem niewłaściwych układów 
społecznych, np. bierność kobiet i nie- 
wrażliwość mężczyzn. Także niektóre 
■właściwość« będące następstwem uwa­
runkowań fizjologicznych, choć są łat­
wiejsze dla jidnej pici, mogą być po­
trzebne i dla drugiej. Jeśli np. dzięki 
uwarunkowań om fizjologicznym (cyk­
liczne dzialar'e hormonów) empatia, 
czyli weruwanie się ,v stany psychicz­
ne innych ludzi, jest latwiesza dla ko­
biet, nie znaczy to, żeby nie była po­
trzebna mężczyznom. Podobnie to że 
dla mężczyzn, ze względu na większą 
stałość hormonal,'=» konsekwencja i sta­
łość postępowania są łatwiejsze, nie 
znaezy, że cechy te nie są potrzebne 
kociętom.

Empatia nie jest cechą kobiecą ani 
stałość — męską, ale inaczej się uze­
wnętrzniają u kobiet niż u męzczyzn. 
Płeć nadają im swoisty i trudny dc 
opisania koloryt, stanowiący jakby dwa 
asockty tej samej wartosv«. Uzupełnia­
nie się płci nie polega więc na tym, 
ze jedna jest uczuciowa, drura nie, 
jedna zmysłowa, druga nie itp i sumo­
waniu się cech przeciwstawnych, ale 
na bardziej subtelnej różnicy jakościo­
wej •— różnym kolorycie przeżywania, 
ró inej instrumentalizacji tej samej me­
lodii.

Niełatwo określi« co jest najíst ot- 
niejrze dla tego „kolorytu’, może jed­
nak trochę przybliża go spojrzenie na 
funkcje na pewno niezbywalnie zwią­



Na 
marginesie

Djwiio nie czytałem tak uderzające­
go tekstu, który by tak przekonywają­
co ukazywał na-tze bolączki, ubóstwo 
(szeroko pojęte) i głupotę niezwykle o- 
czywi: te a równocześnie często nie do­
strzegane i nieuświadamiane. K‘.o mo­
że. niech przeczyta wywiad z docentem 
Markiem Kwiatkowskim w 2—3 nr 
„W ez.i” z 198« r. Warto! Przytoczę tu 
tylko parę fragmentów. „'Przeciętny 
Polak myśli o ochronie środowiska... 
w kontekście obaw o własne zdrowie 
(fizyczne)..., a nie myśli się w ogóle 
o zdrowiu psychicznym”. Wiadomo, że 
zanieczyszczone pow.ctrze jest szkodli­
we. ale niewielu ludzi zdaje sob’e 
sprawę, ze szkodliwości zaniei zyszczo- 
nego krajobrazu oraz z brzydkich, nie- 
pn zytulnych 1 źle zagoi podarowanych 
mie zkań i osiedli. Od nich zaś zależy 
nasze zdi owie psychiczne. „To złudze­
ni«. ze przebywając wśróa brzydmej 
■rchitektui y przestajemy ją dostrzegać. 
Ona jest i w sposóo nieuświadomiony 
psinę gu<t mieszkańców, zaburza ich 
psycłiiKę (wy wołu teł apatię lub agre­
sje. „Ludzie stają się niechętni wobec 
otoczenia... uciekają do swoich miesz­
kań, iak ślimaki w skorupach... zaszy­
wają się w swej prywatnej przestrze­
ni. o której niogu decydować... To jest 
bardzo ważne prawo człowieka, b 
m'igl decydować o formie przestrzeni, 
w jakiej żyje”.

Autor sądzi, że rożne formy agresji 
I apa*ii są spowodowane nie tylko kry­
zysem politycznym i ekonomicznym, 
ale wynikają również z nieuświado­
mionych frustracji i urazów, będących 
rezultatem mie-zkatiia w brzy dkich 
meprzyt-uhiych osiedlach z wielkiej 
płyty i wr korzeń enia z tradycyjnego 
krajobrazu prz.vipdv i architektury. 
Mogę od sjebie dodać, że nie jest to 
tylko nasz polski problem. Wyniki ba­
dań w krajach zachodnich wykazują, 
że w osiedlach nowych bloków stan 
psychiczny mieszkańców jest wyrażme 
gorazy, że większe są trudności wycho­
wawcze z młodz>ż.ą i znacznie więk­
szy odsetek przestępczości.

Doc. Kwiatkowski opowiada o opro­
wadzaniu po Warszawie jakiegoś goś- 
cia z Niemiec, który — narzekając na 
adehumanizowanie i szablonowość no­
woczesnej architektury światowej — 
apiobowal socicalizie. czyli np MDM 
i ul. Nowotki, bo dostrzegł w nim 
ludzką skalę. I dalej autor wypowiada 
opmię ciekawą, choć może kontrower­
syjną: „masowe zachłyśnięcie awan­
gardą jako reakcją na socrealizm.. 
jest... naszym narodowym nieszczęś­
ciem... Nasz funkcjonalizrh jest f.ink- 
cjonalizmem ubogich materialnie i du­
chowo. jest karykaturą... Obrywające 
się tynki.... betonowe pudła chaotycz­
nie rozrzucone po polu, ni iak nie ma­
ją się do w> pamałych rozwiązań kon- 
strukcvinvch i plastycznych czołowych 
architektów świata realizowanych z 
najlepszych surowców... Nie można 
bezkarnie gwałcić kardynalnych zasad 
oiganizacji życia społecznego.» Brak 
tradycyjnej uhey... wydaje się pozor­
nie czymś mało istotnym... Otóż nie, 
powoduje to dezorganizację społecz­
ności lokalnej i uniemożliwia nawią­
zywanie w ęzi społecznych”. W dal- 
»zym ciągu tej rozmowy, prowadzący 
wywiad inż. Kalicki stwierdza, że bar­
dzo wiele małych prywatnych domów 
buduje się podobnie jak wielkie bloki, 
brzydota tylko karleje, płaski dach, 
p,wnice na parterze — to co architek­
ci nazywają ironicznie „słupkiem pol- 
Sknin”... Kw utkowski potwierdza: e- 
stetyczni nie jesteśmy. W mieszkaniach 
panuje zlv smak i nieautentyczność, „a 
sz>uka nie kłamie, mówi prawdę o 
ludziach, którzy ją tworzą..., stan świa­
domości estetycznej społeczeństwa.., to 
wielki dramat... Cóż to za architekt, 
który podpisuje domek z płaskim da­
chem dla chłopa? To dobi a dla Mau­
retanii, a nie dla Pol >ki. która ma ty­
siące lat swojej tradycji”. Podstawową 
konkluzją wypowiedzi jest teza, że 
..postęp w architekturze jest historią 
zbiorowej edukacji na dobrych wzo­
rach. Nic tu nie działo się w próżni.

A.W.

Krótko i węzłowato

COS APOLOGETYCZNEGO
W swej bardzo mądrej książce Jean- 

Marie Aubert pis/.e: „Na proz.no gło­
simy i udowadniamy, że prawa czło­
wieka bi ły pierwotnie głoszone przez 
Kościół i wielką tradycję teologiczną 
(co jest zgodne z prawdą), (...) — nie 
zmienia to faktu że porzuciliśmy to 
dziedzictwo doktrynalne" („Jak życ po 
chrześcijańsku w XX wieku", „Pax" 
1986, s. 63— 64). Teolog francuski da­
leki jest od bezlitosnego i niesprawied­
liwego krytycyzmu wobec przeszłości 
kościelnej, niemniej wzi wa do szczere­
go rachunku sumienia. Lektuia jego 
ks*ążki przy pomniała mi mną samo- 
krytyczną wypowiedź teo oga katolic­
kiego, tym razem polskiego. Ojciec Ja­
cek Salij, dominikanin, jeszcze dalszv 
jest od pochopnego bicia się w kościel­
ne piersi. Szczerze mówiąc, czasem na-’ 
wet wvdaje mi się skłonny do trady­
cyjnie pojętej apologety ki. Pewnym 
tekstem zaimpomiwał jednak staremu 
radykałowi.

Jest to mianowicie kolejna odpo­
wiedź na wątpliwości „szukających 
drogi’’, w nr 3 (151) miesięcznika, co 
już drogę odnalazł. Teza o. Šalija (wy­
powiedziana zresztą przezeń już nie 
po raz pierwszy) jest taka inkwizycja 
nie da się usprawied iwie, „t’hoc moż­

na podać tysiąc wyjaśnień usprawied­
liwiających powstanie i działanie in­
kwizycji. i ponadto tysiąc sprostowań 
łagodzących jej ogolny obraz — wszyst­
kie razem nie przeważą one tego grze­
chu koszmarnego, że inkwizycja w 
imię prawdy — i to w imię prawdy 
Bożej — zadawala cierpienie i śmierć”. 
Takim uspiawicdliwieniem może być 
w jakiejś mierze przekonanie ówczesne, 
że herezja jest zagrożeniem dla życia 
społecznego; sprawy religijne i świec­
kie splatały się wówczas ściśle, w spo­
sób trudno wyobraialny dia nas. Daw­
ni publicyści katoliccy — wspomina 
autor — lubili również dowodzić, że 
prawa antykatolickie w krajach pro­
testanckich były znacznie surowsze nij 
prawa przeciw protestantom w krajach 
katolickich, a liczba ofiar inkwizycji 
na przestrzeni wszystkich Wieków jej 
działalna jest zua~znie niższa od liczby 
ludzi, którzy by li prześladowani i • za­
bijani za to. że byli katolikami. Ojciec 
Ja -ek nie bagatelizuje tych wyjaśnień, 
ale nie zadowala się nimi. „Zło inkwi­
zycji — powiada — należy mierzyć 
nie tvlko liczbą ofiar. Niestety, była to 
institue ja usiłująca kontrolować ludz­
kie sumienia. Powolność jej procedury 
oraz duża swoboda w stosowaniu nad- 

zwyczajtr ch złagodzeń — mające, w 
zamyśle twórców tej instytucji sprzy­
jać nawróceniom — w rzeczy wistosci 
sprzyjały łamaniu sumień”. I zaraz da­
lej „Okolicznością szczególnie obcią­
żającą jest fakt, że te zinstytucjonali­
zowane gwałty dokonywane na sumie­
niach miały miejsce w Kościele, który 
głosi przecież orędzie’ wy Zwolenia czło- 
w ka z różnorakich niewoli i w któ­
rym zresztą zawsze (również w czasie 
inkwizycji) istniały obszerne przestrze­
nie wolności”.

Jest taka stara zasada pedagogiczna, 
że najwięcej nali-i. wymagać od sie­
bie. Owszem, protestanci byli zgolą nie 
lepsi, a ateiści również, i to nie ty‘ko 
w dawnych „ciemnych" czasach, ale 
i dziś — ale czy to nas usprawiedli­
wia? Nie mogę zapomnieć pewnego mi­
sjonarza. który na pielgrzymce war­
szawskiej pocieszał nas przez megafon, 
że protestanci wybili więcej Indian w 
Ameryce ’ Północnej niż my w Połud­
niowej. Może to i prawd: — ale co 
z tego?

Na komec m"śl. że z apołogetyką 
trochę tak. jak ze spowiedzią. Im bar­
dziej pokorna i szczera, tym skutecz­
niejsza.

JONASZ

Bez kl uczą

DWIE NATURALNOŚCI
me są straszne. A przecież ludzki strach 
przed śmiercią jest równie naturalny. 
Widzimy wiec dwie naturalności w 
sprzeczności i konflikcie, co — nawia­
sem — baidzo często w przyrodzie by­
wa. I oczywiście — doświadczenie nas 
uczy, że niektóre naturalia bywają, 
niestety, wyjątkowo odrażające. Mój, 
naturalny przecież węch, absolutnie się 
nie potrafi pogodzie z niektórymi, ta­
koż. natuianiymi. zapachami.

Prof. Tadeusz Kieianowski, w swo­
im dziele „Rozmyślania o przemija­
niu", domaga się, by „w naszej epoce 
zwycięskiego racjonalizmu, w erze wy­
zwolenia od przesądów”......pogodzić się
z mrśią o nieuchronności śmierci i dą­
żyć do odebrania jej choć części gro­
zy”. Bal Doceniam profesorów, zwłasz­
cza wolnvch od przesądów, obawiam 
się jednak, że szukanie w jakiejkol­
wiek formie racjonalizmu lekarstwa 
na ludzką niechęć do śmierci i strach 
przed nią jest właśnie — niestety — 
przesądem, od którego czas byłby już 
się wyzwol.c. Inny uczony twierdził, 
że na stare lata łaknie się wprost 
śmierci, tak jak spracowany człowiek 
łaknie snu. Znów — liczne doświadcze­
nia ludzkie przeczą tej pogodnej teorii. 
Bliższy prawdy był nie naukowiec, ale 
słynny komediopisarz, Salacrou. Sędzi­
wy bohater jego sztuki bał się bardzo 
śmierci. Rodzina wstydziła go: Takiś 
stary i boisz się umrzeć? A twój wnuk 
wcale się nie bał i odważnie zginął na 
wojnie mając 18 lat. Starzec odparł: 
Kiedy ja miałem 18 lat, tak»e nie ba­

lem się śmierci. Jeszcze się wledv nie 
zdążyłem tak przs zwy czaić i przy wią­
zać do życia, jak na stare lata

Kościelne obrzędy pogrzebowe zmie­
niały się w różnych epokach — fakt 
W wielu dawniejszych czasach istotnie 
silniejszy akcent padał w nich na ludz­
kie przemijanie, niż na sens życia na 
ziemi i nadzieję na nieśmiertelność. 
Ale przecież elementy nadziei i poczu­
cia sensu istniały w obrzędach pogrze­
bowych zawsze, i musiały istnieć. Na­
tomiast współczesne obrzędy pogrze­
bowe, posoborowe, akcentują przede 
wszystkim nadzieję — przeciw pokusie 
rozpaczy. Dlatego dziwię się trochę 
pewnej dziennikarskiej wypowiedzi, o- 
publikowanej w prasie w okolicy 1 li­
stopada, z której wynika, że: „cel"bra- 
cje i obrzęd" religijne służą jako 
wzmacniacz” nastroju desperacji. I za­

pewne stanowią one zamierzony ele­
ment „naboru” wyznawców, bo strach 
przed śmiercią wielu ludzi skłania do 
szukania pociechy w iluzji życia wiecz­
nego”. A dalej: „chor znane są też 
przypadki tzw. ucieczki w ateizm, tyl­
ko dlatego, że każda ceremonia wiary 
w istocie nasuwa my śli o niebycie”. 
Nieco zawikłany — rzekłabym — tok 
rozumowania. Perfidię kleru niegdyś 
upatrywano raczej w straszeniu piek­
łem niż śmiercią. Wolę już tezę, że 
religia w ogóle powstała wyłącznie ze 
strachu i obumrze w komunizmie, kie­
dy to kompletnie me będzie się czego 
bać. Głosili nieraz ten właśnie pogląd 
ludzie przeciwstawiający „iluzję życia 
wiecznego” racjonalizmowi oraz empi­
ry zmówi.

Raczej niewielu jest w Polsce huma­
nistów świeckich na miarę filozofów 
francuskich. Do.»łrzega się to zresztą 
nie tylko 1 listopada.

NATA

Zapiski wczesnego emeryta

STOJĄC PO KARTKĘ
garka, a opasłego fabrykanta to dosło­
wnie me mogę sobie wyobrazić bez cy­
gara — perorował głośno znany mi z
w.dzenia emeryt z sąsiedniego bloku. 
— Dlatego tak bardzo trudno mi się 
teraz przyzwyczaić do tych dziarskich, 
dbających o szczupłą sylwetkę rekinów 
finansowych albo australijskich, bra­
zylijskich, francuskich, kanadyjskich, 
czy jakich tam jeszcze innych kapita- 
listek urodziwych jak foto-modelki. Za 
moich czasów chudy był wyzyskiwany 
proletariusz.

— Jest w tym coś dziwnego — za­
stanawiał się jego kolejkowy sąsiad z 
„nowego” ju choć (sądząc z wyglądu) 
nie najnowszego portfela. — Nic innego 
w tej telewizji ostatnio nie pokazują, 
tylko jak różni tacy robią wielkie pie­
niądze. Jakieś giełdy, jakieś koncerny, 
akcje idą w gurę albo lecą w dół, im­
perium finansowe kontratakuje... Za­
nudzić się można. Gdyby czasem wła­
dza gdzieś nie wpadła z niezapowie­
dzianą wizytą, toby człowiek całkiem 

zapomniał, jak wygląda górnik albo 
włokniarka...

— Czy panowie zauważyli, że znikł 
także prawie bez śladu z naszej tele­
wizji rolnik? — włączyłem s'ę do roz­
mowy. — Zastąpił go tzw. „indywi­
dualny producent żywności”.

— Wracając do tematu — przywo­
łał mnie do porządku niezupełnie „no­
wy” portfel — nie wiem, jak to jest 
w ogolę możliwe, że om lam się boga­
cą. Bo jak się tak uważnie śledzi 
„dziennik", to u nich mc, tylko cięgiem 
klęski żywiołowe i katastrofy...

— A w dodatku my ijn jeszcze nia 
zwracamy tych 30 miliardów — zau­
ważyła zgryźliwie emerytowana pani 
nauczycielka, która ustawiła się w ko­
lejce za mną.

— „Puszczę” chyba „superiotka” — 
rzekł w zadumie moj znajomy z wi­
dzenia. — Można „trafie” doJalkowo 
11 milionów złotych...

— A czy jak się wy gra w „totka”, to 
oni przypadkiem nic wstrzymają ren­
ty? — zatroskała sie pani nauczyciel­
ka.

Nikt jednak nie odpowiedział, bo 
weszła właśnie pani z administracji i 
zaizęło się wydawanie naszych krajo­
wych „papierów wartościowych".

JarosUw STARZYK

Nawet o życiu niełatwo mówić z sen­
sem, a có> dopiero o śmierci. Dowo­
dem — niektóre publikacje prasowe z 
okazji Święta Zmarłych. Najbardziej 
oryginalną wypowiedź, jaką spotkałam 
na ten temat, w głosił pewien autor w 
końcu lat czterdziestych lub na po­
czątku pięćdziesiątych. Powiedział 
mniej więcej: so-:ja>izm łączy się z ta­
ką radością życia i z takim optymiz­
mem, że wprost nie jestem w stanie 
powiadomić mojej kilkuletniej córeczki 
o istnieniu zjawiska śmierci.

W ogolc trudno mówić sensownie 
o śmierci w kategoriach humanizmu 
świeckiego. Humanizm świecki, atei­
styczny ukształtował dwie możliwe po­
sta wv wobec śmierci. Jedna — heroicz­
ne dążenie, by zachować godność wo­
bec absurdu ludzkiego losu. Postawę 
taką można wywieść już od niektó­
rych starożytnych myślicieli. Uw.ericze- 
niem jej stały się koncepcje XX-wiccz- 
nych filozofów i pisarzy z kręgu za­
chodniego cgzylenejalizmu. zwłaszcza 
Camusa i Sartre’a. Głoszą oni godność 
i odwagę w imię samych tych warto­
ści, bez uzasadnień, uświadamiając so­
bie, że uzasadnienia — w przyjętej 
przez nich koncepcji rzeczy wistości — 
byłyby pozorne. Druga postawa huma­
nistów ateistycznych, w przeciwień­
stwie do pierwszej, nastawia się jakby 
na oswajanie śmierci, na szukanie — 
świeckiej — pociechy dla ludzi: Stąd 
podkreślanie ciągle, że śmierć to zja­
wisko naturalne, a naturalia rzekomo

2ycie kulturalne emerytów i renci­
stów z naszego osiedla koncentruje się 
w korytarzu niewielkiej świetlicy. 
Tam właśnie przez kilka ostatnich dni 
każdego miesiąca pani z administracji 
naszej spółdzielni miesz.kamowej wy­
da je kartki na mięso. Ponieważ dosyć 
często się spóźnia, a bywa, że niekie­
dy wcale nie przychodzi, emeryci i 
renciści mają zawsze trochę czasu na 
to, żeby wymienić poglądy na cało­
kształt, podyskutować o najnowszych 
osiągnięciach (również o ciąglę jeszcze 
obecnych w naszym życiu bolączkach), 
wreszcie — by po prostu trochę poplot­
kować na temat osiedlowych wydarzeń 
towarzysko-obyczajowych. Tak było i 
tym razem, kiedy karnie stanąłem w 
kolejce po barwny karteluszek. upraw­
niający mnie do nabycia 1 kg 80 dkg 
mięsa i jego przetworów oraz 70 dkg 
wołowiny lub cielęciny z kością, z 
możliwością wymiany na mniej „szla­
chetne” wędliny albo tzw. „mielone”. — 
...dobrze pamiętam: kułak miał na gru­
bym brzuchu- gruby złoty łańcuch do ze­

proz.no

